
ti; myśl wskazań IX Plenum

7,4 min. z ł ponadplanowej obniżki
kasztów własnych w SFZS Szczecin

1.4 m in. zł ponadplanowej o- 
łrn iżk i kosztów własnych uzy­
skały w  pierwszych trzech 
kw arta łach r. ub. załogi Szcze­
cińskiego Przemysłowego Z jed­
noczenia Budowlanego.

Przy planowanej obniżce kosz­
tów  m ateriałowych w  wysokoś­
ci 1,4 proc., załogi tego Zjedno­
czenia uzyskały w  tym  okresie 
obniżkę o 9,5 proc;, a na budo­
wie Fabryk i W łókien Sztucz­
nych — nawet 15 proc.

Sukces ten osiągnięto m. In . !

dzięki k ilkakro tnem u w ykorzy­
staniu drewna, dzięki w łaściwe­
mu dozowaniu cementu w o- 
parclu o dokładne analizy labo­
ra tory jne oraz oszczędnemu go­
spodarowaniu żelazem zbrojenio­
wym . Na wszystkich budowach 
SPZB działa ją społeczne kom i­
sje do w a lk i z m arnotrawstwem  
m ateriałów.

Poważne oszczędności matę-, 
ria iów  uzyskano na budowach 
dzięki wprowadzeniu norm zu­
życia m ateriałów

PZlS 4 STRONT

Sztandar
j Warszawa, czwartek 7 stycznia 1954 r. N r 5 (1144) B Cena 20 gr

W W oj Zespole Pieśni i Tań­
ca P O  SP bierze udział mło­
dzież z -óżnych zakładów pra­
cy i szkół Z ie lonej Góry M ło ­
dzież la przyszła r*o Zespołu z 
własne) chęci > in ic ja tyw y  W 
zajęciach Zespołu r>ie«-:e ak tyw ­
ny udzia ł również wiele dziew­
cząt nie należących do ZM P jak  
Maria  Redner, Helena Pawlak, 
Genowefa O lkorska i inne.

A. M l RECKI

...saneczki dla dzieci, które tow. Lech Dolała przy­
gotowuje właśnie do wysylk t  (zdjęcie na lewo). 

Sprawa  nie kończy się na saneczkach. Ostatecznie 
należy się też coś naszym najmłodszym obywate l­
kom Wózki, które w idz imy na fo togra f i i  zostały

wykonane z głęboką troską o wygodę... lalek. Ma- j 
larze Andrze j Bukowski i Sylwester Nowick i w y ­
konują zobowiązania przedzjazdowe — starannie 
malują poza godzinami normalnej pracy wózki dla 
laloh.. '.zdjęcie w środku).

W ZiSPO ruszyła także produkcja dobrych, w y ­
konywanych :e świetnej stali brzytew. W łaśnie 
brygadzista, Stefan Krzyw ińsk i,  ukończył sz l i fowa­
nie jednej z nich. Tw ierdzi żartobliwie, że jest ostra, 
jak... brzytwa, (zdjęcie na. prawo).

Najlepsi aktywiści zefempawscy 
otrzymujq rekomendację do Partii

W  dniach przedzjazdowycb na zebraniach zetempowsklcb setki 
botniezej. D ia zetempowskiego aktyw is ty  największą nagrodą jest

Partu otrzym ało 5 najlepszych kierowniczkę w iejskiegoW woj. wrocławskim
Ponad 800 najlepszych a k ty ­

w istów  ZMP, przodowników 
pracy, racjonalizatorów  i tech­
n ików  woj. wrocławskiego 
otrzym ało rekomendację do 
P artii.

W  powiecie trzebn ickim  w po­
czet kandydatów PZPR zostali 
już  przyjęci przodujący młodzi 
nauczyciele — Jedlińska i W i­
tek. Są oni ak tyw is tam i ZMP, 
pracują z dziećmi w organizacji’ 
harcerskie j.

Legitym ację pa rty jną  otrzy- 
mały już przodujące młode ro- 
botmee z G łuszyckich Zakła- 
aów Przemysłu Bawełnianego 
tow. tow. Budzyńska, Wolańska, 
M alenta i inne.

Św idnicka organizacja ZM P 
przygotowując swych na jlep­
szych członków do P artii, zor­
ganizowała ostatnio spotkanie z 
działaczami PZPR, Na spotka­
n iu  aktyw iśc i z w ie lk im  zainte­
resowaniem słuchali opowiadań 
o tradycjach w a lk  polskiego 
pro le tariatu,

X. F L IS IU K

W woj. rzeszowskim
N ajw ięce j zetempowców w 

w oj. rzeszowskim przygotowano 
do wstąpienia w  szeregi PZPR 
w  Powiecie Krosno, Przemyśl i 
w  Rzeszowie mieście.

Na zebraniu koła ZM P w gro- 
madzie B ilin ian ka  w  pow. rze- 
szowskim, rekomendację do

przodujących zetempowców otrzym ują rekomendację do Polskie j Zjednoczonej 
zasłużyć na rekomendację do P artii.

kina m. in. Stanisława Odorowskie-

P a rtii Ro-

zetempowców, na czele z prze 
wodnlezącym tego koła tow. 
Borysiem

Koło ZM P przy POM-ie w
Boguchwale rekomendowało m. 
in. traktorzystów  Pazdana, Ma­
chowskiego, Pośctaka i  Doksę. 
Traktorzyści ci przodowali w 
pracy podczas wiosennej i je ­
siennej akc ji siewnej. Z a ­
oszczędzili w iele paliwa. Ich trak 
tory zawsze są przygotowane do 
pracy i są utrzym ywane we 
wzorowym  porządku. Przygoto­
wując się do wstąpienia do 
P artii traktorzyści p iln ie  stu­
d iow a li m ateria ły IX  Plenum 
i statut PZPR. Przy zapozna­
waniu się z m ateria łam i poma­
gał traktorzystom  ich brygadzi­
sta tow. Łagowski.

T. PAC

yy woj. olsztyńskim
W woj. olsztyńskim , w  pow. 

Górowo, w grudn iu otrzym ało 
rekomendację do P artii 33 zet­
empowców, a w pow. Mrągowo 
ponad 20.

W zespole PGR Persele, pow. 
Górowo, rekomendację o trzy ­
m ali m. in. przodownik pracy 
kom bajnista H enryk C ichowicz 
oraz przodująca oborowa — 
Zofia C ichowicz (siostra Hen­
ryka).

Na zebraniu zetempowskim  w 
Szkotowie, pow. Nidzica, zaopi­
niowano do wstąpienia w sze­
regi P a rtii Elżbietę Kolbicz,

W O rnow ie pow. Ostróda reko­
mendację o trzym ali: przewodni­
czący- koła ZM P tow. Skalny, 
młody nauczyciel K. Krupka, 
księgowa ze spółdzielni produk­
cy jne j l i .  Bielańska i członek 
brygady polowej ze spółdzielni 
produkcyjne j, przodownik pra­
cy 91. Mackiewicz.

Młodzież z POM-u w Suszu 
rekomendowała do P a rtii W. 
M a łw icrk icgo. C. Popis oraz K. 
Bornicklcgo. M alw iecki — to 
przodujący traktorzysta, który 
w okresie prac siewnych w yko­
nywał 311 proc. normy. Za prze­
dłużenie żywotności ciągnika 
oraz za oszczędność pa liwa 
otrzyma) dyplom  uznania. Tow. 
Popis — jest rejonowym  agro­
nomem. Jest ona również przo­
dującą aktyw is tką  kota ZM P 
oraz K om ite tu  Frontu Narodo­
wego. B orn ick i jest również 
agronomem. W kłada w ie le  pra­
cy w  -rozbudowę i umocnienie 
spółdzielni produkcyjnych oraz 
pomaga w upowszechnieniu 
wiedzy ro ln icze j wśród chło­
pów i młodzieży.

R. SO BCZAK

W ZPDz. im. Emilii Plater 
w Łodzi

Ostatnio młodzież zet.empow- 
ska Zakładów Przemysłu Dzie­
w iarskiego im. E. P la ter w Lo­
dzi rekomendowała do P a rtii

go. Jest on m łodym technikiem  
w łókienniczym . k ie row n ik iem  
pionu bezbrakowego W dużej 
mierze dzięki niemu fabryka 
produkuje coraz lepsze ubranka 
dziecięce, sweterki i inne czę­
ści odzieży. W jego pionie ilość 
wyrobów pierwszego gatunku 
stale wzrasta, m. in. w okresie 
przed zjazd owym wzrosła ona z 
87 proc. na 99 proc.

W ielu chłopców i dziewcząt 
zwracało się do niego o radę i 
pomoc. Nigdy nie zaw iódł ich 
zaufania.

Młodzież jednom yśln ie głoso­
wała za udzieleniem rekomen­
dacji tow. O dorowskiem u do 
Partii. Rekomendację otrzym ali 
również przodujący aktyw iśc i 
— szwaczka Teresa Kostrzew- 
ska — przodująca propagandzi- 
stka zespołu szkoleniowego, 
Elżbieta Z ie lińska — brygadzi- 
stka, która jest jednocześnie 
przewodniczącą najlepszego ko­
ta ZMP oraz przewodniczący 
Zarządu Zakładowego ZM P W-
'¿Wierzchowski.

.1. K R A S K O W S K I

Choinka Now oroczna dla dz eci częstochowskich

Cztery lata Akademii Medycznych
•  10 uczelni

%  6<>krotny wzrost kadr naukowych
9  51 proc. studentów  — to  m to d z ie i robotn iczo-ch łopska

Pięciokrotny w porównaniu c okresem przedwojennym 
wprost liczby studentów na wyższych uczelniach medycznych,
„  J “ 1. więcej wydziałów lekarskich — oto cyfry obrazują- 
kadr lekarzy3 P° lsk' Ludowei w dziedzinie szkolenia młodych

unUyemhtetdónwaCL H .D.,y,n ,:,5 , 4 la,a otl chwili wyodrębnienia z 
fa rm a c e u ts e zn s ^ l ,a .°W lekarsklch- stomatologicznych oraz 
podleelreif |h. * 1utworzcn,a * nich akademii medycznych 
stafrm /fi-H ,M n!Ster®twu Zdrowia. Ogółem wraz z nowopow­
stałymi działa obecnie 10 akademii medycznych.

Utworzenie akademii przyczy- 
j ®  sl<? do usprawnienia pracy 
dalszego rozw oju tych uczelni 
oraz do lepszego dostosowania 
Programów nauczania do po­
trzeb społecznej służby zti rowia.

W yrazem nowych zadań. Ja­
rl®  stawiane są przed catą stuż- 
oą zdrowia, a przede wszyst- 
M.m Przed przyszłym i lekarza- 

jest szczególny nacisk jak i 
Położony został w programach 
nauczania na zagadnienia:

Sprzyjające warunk i atmosferyczne i śniegowe w  Zakopanem pozwalają zawodnikom oraz 
rzeszom turys tów na uprawianie narciarstwa.

Na zdjęciu: grupa uczestników kursu dla ins truk to rów narciarstwa. w d ow lńsk i (CAF)

Konferencja ministrów spraw zagranicznych
25 hm. — w  Berlinie

M O SKW A. Agencja TASS 
donosi:

1 stycznia M in isterstw o Spraw 
Zagranicznych ZSRR otrzym ało 
identyczne noty rządów F ran­
c ji, A ng lii i USA w odpowiedzi 
na notę rządu radzieckiego z 
dnia 26 grudnia w spraw ie zwo­
łania konferencji m in is trów  
spraw zagranicznych.

W notach tych wspomniane 
rządy w yra z iły  zgodę na propo­
zycję rządu radzieckiego zwo­
łania konferencji m in is trów

spraw zagranicznych Francji. 
A ng lii. USA i Zw iązku Radzie­
ckiego na dzień 25 stycznia d1 
Berlina, lak również zgodził' 
się na to. hv przedstawiciele 
wysokich komisarzy czterech 
mocarstw w B erlin ie  om ów ili 
spiawę nutisca, w k tó rym  ma 
odbyć się konferencja.

4 stycznia M in isterstw o Spraw 
Zagranicznych ZSRR przesłało 
w odpowiedzi do ambasad F ran­
c ji, A ng lii i USA w  M oskwie

notę, w k tó re j rząd radziecki 
potwierdza odbiór noty rządów 
F rancji, A ng lii i USA z dnia 
l stycznia. W nocie swej rząd 
radziecki kom uniku je  również, 
że W ysoki Komisarz ZSRR w  
Niemczech został po in form owa­
ny, Iż sprawa miejsca, w k tó ­
rym  ma odbyć się konferencja, 
pow inna być zadecydowana w  
drodze porozumienia między 
przedstaw icielam i wysokich ko­
m isarzy czterech mocarstw w  
Berlin ie.

I  Kraju Utul i MW — do polskich towarzyszy

L is ty  p rz y ja ź n i i p o k o j u

•  Profilaktyki,
1  bezpieczeństwa i ochrony 

Pracy w przemyśle i na wsi
•  zwalczania chorób zawodo­

wych.

W okresie ostatnich 4 lat 6- 
krotnie wzrosły kadry naukowe 

medycznych. 51 proc. 
spośród stud iu jące j młodzieży,

ch łop ów ^6 '  C6rki robotnik6w  1

akademii medycz­
n i. iJ * .  ^teJscowościach, gdzie 
sze u,!? ?1? przed wojną w yi- 
a prz2 elnie ,,:szta!cące lekarzy,
s to k u T l ,m u yStk,m W B ia łym ‘ 
aiaczeme h ‘ i6’ „m a' f CZegó,nenu z d r r m ,P o d n ie s ie n ia  sta-
“ d f a ®  , ™  tr» c u „ .
zcT*iirvM,r,„i 1110 t0 bowiem na zgrupowanie w tych okohcach

— szczególnie zaniedbanych w 
okresie przedwojennym  — w y­
bitnych specjalistów oraz od­
danie do dyspozycji ludności 
szeregu szpita li k lin icznych 
stojących na najwyższym pozio­
mie naukowym.

Znacznie rozbudowana zosta­
ła w okresie ostatnich 4 lat s:eć 
zakładów naukowych, szpita li 
k lin icznych i sal wykładowych

Akadem ia Medyczna w W ar­
szawie otrzym ała szereg nowych 
placówek naukowych, jak no­
woczesne Anatom icum , Zakład 
Radiologii 1 F izyk i — wyposa­
żony w  nowoczesne aparaty 
rentgenowskie, diagnostyczne 1 
terapeutyczne, k lin ik i:  neuro­
chirurg iczną I chorób wewnętrz­
nych, In s ty tu t Reumatologiczny 
i szereg innych.

Akadem ię warszawską opuś­
c ił w  ostatnich dniach ub. roku 
2-tysięezny absolwent, k tó ry  o- 
trzym al skierowanie do pracy 
w  służbie zdrowia. Studentem 
tym  by ł syn średniorolnego 
chłopa ze wsi S iedliska w po­
wiecie m iechowskim  — Tadeusz 
Sllwoń.

W roku akademtekim '.952/53 
pierwsza grupa absolwentów o- 
puścila, o tw artą  w lalach w ła ­
dzy ludowej, Akademię Me­

dyczną w  Zabrzu -  Rokitn ie»,
Studenci te j uczelni korzystają 
już z w ie lu  zbudowanych spe­
c ja ln ie  lub przystosowanych do 
potrzeb Akadem ii obiektów  k l i­
nicznych, zakładów naukowych 
itp.

Tak np. wybudowane zostały 
dw ie  sale w ykładow e na 300 
m iejsc każda. W ybudowano I w 
pełni wyposażono Zakład Anato­
m ii Patologicznej, Zakład Sto­
m atologii oraz prowadzone są 
prace przy budowie szeregu in ­
nych zakładów

W 1930 roku utworzona /usta­
la row n irż  najmłodsza Akade­
mia Medyczna — w B ia łym sto­
ku, którą już w przyszłym  roku 
szkolnym 1954/55 opuści p ie rw ­
sza grupa absolwentów — le­
karzy

We W rocław iu, wśród szeregu 
obiektów wybudowanych lub 
przebudowanych dla potrzeb A- 
Uademii, na szczególne w yróż­
nienie zasługuje Zakład M ik ro ­
biologii, k ierowany przez prof. 
E. H irszfe lda— najbardzie j nowo­
czesny pod względem konstruk­
c ji ja k  i wyposażenia w sprzęt 
i aparaty. Zakład ten został o- 
s la tn io  przekształcony w Insty- 
tu l Polskiej Akadem ii Nauk, po­
zostając jednocześnie bazą szko­
leniową studentów A ka d e m ii

Znaczne sumy, przeznaczane 
rokrocznie przez państwo na 
kształcenie kadr służby zdrowia, 
pozwoliły na budowę i rozbu­
dowę nowych szpita li k lin icz ­
nych 1 zakładów naukowych 
również w akademiach medycz­
nych w Szczecinie, K rakow ie, 
Lublin ie , Gdańsku, Łodzi 1 Poz­
naniu.

Liczne załogi zakładów pracy w  Polsce u trzym u ją  stałą korę 
spodencję z b ra tn im i załogami w  ZSRR i  k ra jach dem okracji 
ludow ej. W w ym ien ione j korespondencji, k tó ra  przyczynia się 
do wzajemnego zbliżenia i  dalszego zacieśniania m iędzynaro­
dowej solidarności ludzi pracy w  walce o pokój — robotnicy 
polscy I Ich towarzysze z zagranicy dzielą się swym i doświad­
czeniami i osiągnięciami.

Szczególnie w iele lis tów  do

Wesoło i  radośnie bawiły  się dzieci częstochowskich w łók ­
niarzy i górn ików na choince noworocznej, zorganizowanej w
lednej ze szkól TPD w  Częstorhowie 

Na zdjęciu: loteria książkowa to jedna z w ielu rozrywek  
i atrakcj i,  jakie znalazły dzieci podczas imprezy noworocznej

Foto Aszenfarb (CAF)

Dla uczczenia II Zjazdu Partii

Żołnierza zobowiązują się przodować 
w wyszkoleniu bojowym i politycznym

Żołnierze Ludowego Wojska 
Polskiego wzmagają swe w ys ił­
k i w uzyskaniu tak n a j le p s z y c h  
w yn ików  W szkoleniu, w  walce 
o uzyskanie zaszczytnego ty tu ­
łu przodownika wyszkolenia.

Dla uczczenia/]11 Zjazdu Pai - 
t li w N -te j szkole oficerskie j u- 
rządzono gabinet h is to rii p i l ­
skiego ruchu robotniczego. Zgro­
madzone tu plansze, fotokopie, 
historyczne zdjęcia i dokumen­
ty szczególnie szeroko obrazują 
w ie lką rolę pa rtii klasy robotni­
czej w utworzeniu ludowego 
Wojska Polskiego.

Wę wszystkich oddziałach i 
pododdziałach Wojska Polskie­
go wygłaszane są referaty, od­
byw ają się gawędy poświęcone 
om ówieniu wytycznych IX  Ple­
num KC PZPR. O ficerow ie, pod­
oficerow ie i szeregowcy s tw ie r­
dzają, iż czynem przedzjazdo-

wiele
polskich " robotn ików  nadeszło 
ostatnio z ZSRR oraz z NRD 
Tak np. robotnicy kom binatu 
hutniczego Im. S talina w Magni- 
togorsku nadesłali lis t do załogi 
huty „Zabrze“ . Na wstępie listu 
załoga M agnltognrska donosi o 
swych osiągnięciach p rodukcyj­
nych :

„W  ciągu 10 miesięcy roku  
1953 -  piszą hu tn icy radziec­
cy — kombinat nasz zaoszczę­
dzi ł dzięki obniżeniu kosztów 
własnych produkc ji ponad 15 
m il ionów rubli , f f c  wszech- 
ę w iązkow ym  współzawodni­

ctwie przyznano 4 oddziałom 
naszego kombinatu ty tu ły  
najlepszych w  l l l  kwarta le  
1953 r. w k ra ju  i przechodnie 
czerwone sztandary Rady M i­
nistrów ZSRR. 38 pracowni­
ków otrzymało ty tu ł  zasłużo­
nego metalowca“ .
Wśród w ie lu  lis tów , k tóre na­

płynęły ostatn io z NRD, nad­
szedł również list od górników 
okręgu Halle do górn ików  pol­
skich. W liście tym  górnicy NRD 
stw ierdzają, te  z największą 
uwagą i zainteresowaniem śle­
dzą zwycięstwa polskie j klasy 
robotniczej, a w  szczególności 
osiągnięcia polskich górni -

ków , którzy stosując nowe me­
tody i stale udoskonalając pra­
cę w kopalniach, z dnia na dzień 
podnoszą wydajność pracy 1 
zwiększają wydobycie węgla.

„Z  radością możemy Wam  
donieść, Drodzy Polscy Towa­
rzysze — czytamy m. In. w  l i ­
ście — że Wasz zapal i przy­
kład, Wasza ofiarna praca są 
dla nas bodźcem do wzmoże­
nia wys i łków  w pracy dla do­
bra Ojczyzny, dia sprawy po­
koju. Pragniemy jak  na jw ię­
cej wiedzieć o Waszym 
życiu i  o Waszej pracy. 
Pragniemy jeszcze mocniej za­
cieśnić więzy przyjaźni łączą­
ce ruasy pracujące naszych 
krajów, gdyż wiemy, że przy­
jaźń ta jest gwarancją szyb­
kiego wzrostu dobrobytu na­
szych narodów, jest gwaran­
cją pokoju“ .

wym ich — żołnierzy Ludowych 
S ił Zbro jnych—powinno być jesz 
cz.e większe podniesienie dyscy­
pliny wojskowej, wzmożenie 
czujności, m istrzowskie opano­
wanie broni i sprzętu bojowego 
oraz osiąganie coraz lepszych 
w yn ików  w wyszkoleniu bojo­
wym  i politycznym.

„Codziennie dorhodzą do nas 
wieści o tym. jak nasi ojcowie, 
siostry i bracia przygotowują 
się do uczczenia I I  Zjazdu Par­
l i !  — m ów ił na jednej z gawęd 
szer. Czesław G linkow sk i — My 
żołnierze pragniemy powitać 
Zjazd dobrym i osiągnięciami w 
szkoleniu i służbie. Przez syste­
matyczne organizowanie pomo­
cy dla tych, którzy mają tru d ­
ności w opanowaniu m ateria łu  
szkoleniowego, dołożymy starań, 
by nas/ pododdział stał się przo­
du jącym ” .

Z Wojewódzkim Zespołem Pieśni i Tańca SP w Zielonej Górze
Raz dwa trzy... raz dwa trzy .. 

— rosłego się donośny głos k ie ­
rownika Woj. Zespołu Pieśni i
Tańca PO. SP Zielone
Górze kol. Zygmunta Foka.

W obszerne) świetlicy Komen­
dy Wojewódzkie j odbywa się ko 
le jna próba zespołu. Pod r y t ­
miczne dźwięki ku jaw iaka ta ­
necznym krokiem przet hndzą 
uczestnicy zespołu: Helena Paw­
lak, Genowefa Olkorska, Wła­
dysław Paszek i Inni. Kol. Fok 
pi ln ie śledzi za każdym ruchem, 
napomina, poprawia. Chodzi 
przecież o to, aby zespól mógł 
jak najszybciej wystąpić wobec 
publiczności.

A teraz rozlega się klaśnięcie 
w  dłonie. Przerwa. Dziewczęta 
i  chłopcy rozchodzą się po sa­

lach. Ko-zystamy z okazji, aby 
porozmawiać z kol. Fokiem.

Już z pierwszych słów widać, 
że kol. Fok jest gorącym w ie l­
bicielem amatorskie j twórczości 
artystycznej,  że tańce ludowe sq 
jego pasją. Zespół, k tó rym  kie­
ru je  jest bardzo miody Powstał 
dopiero sześć tygodni temu z in i­
c ja tyw y  Kom. Woj P.O. SP 
i Uczy i 0 psób Zespól pracuje  
nad przygotowaniem tańców 
ludowych: ku jaw iaka oberka, a 
dla hufców i  brygad SP — hu­
morystycznej po lk i junackiej.

Na tym nie kończą się jednak 
plany kol Foka Pragnie on. aby 
zespół sia ł się ośrodkiem regio­
nalnych tańców ludowych.

— Na początek — mówi kol 
Fok  — pójdzie tzw. „Jed lin iak

ZiSPO rozpoczęły uboczną produkcję
Olbrzym ie Zakłady Im. S talina w Poznaniu (ZiSPO), realizując uchw a ły IX  Plenum KC PZPR, uruchom iły już produkcję a rtyku łó w  codziennego użytku. 

Teraz, obok parowozów, wagonów kolejowych robotnic» ZiSPO będą dla nas wyrabiać adaptery. drewniane w iadra, cebry, re flek to ry  I dyuama rowerowe.
a także-

śląski“ , p iękny taniec ludowy, 
ale niestety, zapominany

Dzięki chętnej postawie m ło­
dzieży zespół będzie mógł w y ­
stąpić z bogatym programem  
już w dniu ł-go rnaja 1954 ro ­
ku IV zespole jest wielu chęt­
nych i p i lnych uczestników. 
Znaczna część z nich była w  
brygadach „Służba Polsce", 
gdzie po raz pierwszy w życiu 
zetknęła s i ;  z amatorską tw ó r ­
czością artystyczną.

Koleżeńska atmosfera panują­
ca w zespole sprzyja osiąga­
niu córa: lepszych wyników.  
Dobrze się- czuje w kolektywie  
kol. M arysia Reduer z Zakfa- 
dów Szeiutkarskir h Zadowolo­
ny jest z w yn ików  pracy m ło ­
dz iu tk i  Władysław Paszek

Kol. Paszek w stąp ił do ZM P 
w 1951 roku Ofiarną i palną 
poświęcenia pracą zdobył sobie 
zaufanie członków kola ZM P i  . 
w k ró tk im  czasie został prze­
wodniczącym kola u  Sarzynie 
w pow Łańcut.

— Największą naszą bolączką 
— mów i Władek — było chu­
ligaństwo, które zaczęło się sze­
rzyć w Domu Młodego Robot­
nika. Rozrywek ku l tu ra lnych  
mieliśmy  b. mało.

Teraz mamy ładną świetlicę, 
wyposażoną w książki do czyta­
nia, gry towarzyskie, zajmuje­
my się papieroplastyką, mode­
larstwem i Id Mamy również 
własną reprezentację sportową. 
Z chuligaństwem  sl:"ń 'z y 'a  s ę. 
Ja zaś starum  się, by koledzy 
m o i brali  udział w Woj Zespo­
le Tańca — kończy swoje opo­
wiadanie kol Paszek

Rozlega się znowu klaśnięcie. 
Przerwa skończona Nasi zna­
jom i zaczynają przerwane ćw i­
czenia.



pttowdzfwym  domem ?
Nie wełno lekceważyć spraw, które nurtują młodzież

kONRMI ORZEŁMogę na przykładzie w łasnej 
pracy wśród mieszkańców Do­
m u Młodego Górnika, stw ierdzić, 
że jedną z poważnych przeszkód 
na drodze do tego, by DM G  stał 
się dla młodzieży praw dziw ym  
domem, jest bardzo często nie­
w łaściw y stosunek k ie row n ika  i 
wychowawcy do mieszkańców 
Domu.

Trzeba pamiętać o tym , że są 
to na ogół ludzie m łodzi, m ają­
cy małe doświadczenie życiowe, 
że są to często ludzie, którzy 
zna jdu ją  się po raz pierwszy w 
życiu poza swoim środowiskiem 
i  domem. Tym  bardziej potrze­
ba, by wychowawca w  w ie lu  w y 
padkach p o tra fił zastąpić im  
rodziców.

Dom Młodego G órn ika przy 
kopalniach „M a ty ld a " i „W y ­
zwolenie“ , w  k tó rym  pracuję 
od dłuższego czasu, nie cieszył 
się daw nie j dobrą opinią. Sze­
rzy ło  się tu  chuligaństwo i  bu- 
rr.elanctwo. Często p ija n i m ie­
szkańcy DM G dem olowali jego 
wnętrze.

Jestem ju ż  starszym człowie­
kiem , wychowałem  swoje dzie­
ci, ale gdy dyrekcja  kopaln i za­
proponowała m i pracę w  DMG. 
obawiałem się, że niew iele zro­
bię. Już po k ilk u  dniach pracy 
z młodzieżą zorientowałem  się. 
że przyczyną bałaganu w  DMG 
by ł brak pracy po lityczno-w y­
chowawczej. Każdy ro b ił co 
chciał, na słabszych oddziaływa­
ły  grupy takich, k tó rzy  przy je­
chali do kopaln i 'je d y n ie  po to. 
by ob ijać się po kątach i lekko 
żyć. Oni to buntow ali innych. 
Toteż nie brak ło  tak ich  miesz­
kańców ja k  Józef Nagi, k tó ry  w 
miesiącu po tra fił opuścić 30 
dniówek, ja k  Eugeniusz Drze­
w iecki, k tó ry  w kw arta le  bume- 
low ał w  ciągu 35 dni.

Postanowiłem  wprowadzić w  
DM G zorganizowane życie — 
powołać samorząd robotniczy i 
w łaściw ie pokierować jego pra­
cą, zorganizować koło TPPR. W 
porozumieniu z Zarządem Za­
k ładowym  ZM P postanowiliśm y 
rozw inąć pracę organizacji ze- 
tem powskiej. Nie była to spra­
wa łatwa. Chłopcy nie bardzo 
uznawali „au to ry te ty “ . Musia­
łem więc powoli wchodzić w  ich 
społeczeństwo. M ia łem  przy

w ych o w a w ca  w D M G  p rz y  k o p a ln ia c h  
i  „W y z w o le n ie “

,M a ty ld a "

Z M A m O W

Gangster 
na gangsterze

W ice g u b e rn a to r S tanu  N c w - 
Y c rk , m is te r  W icks , p o p e łn ił 
n ieos trożność. M is te r  W icks  
u d a ł się m ia n o w ic ie  do w ię z ie ­
n ia , b y  o d w ie d z ić  ta m  swego 
serdecznego p rz y ja c ie la , s ły n ­
nego gangste ra  Joe F a y , k tó ­
r y  o ds ia d u je  ka rę  za p o p e ł­
n ione  p rzestępstw a . P on iew aż 
sp raw a  n a b ra ła  rozg łosu , p a r­
t ia  re p u b lik a ń s k a , k tó re j  m i ­
s te r W ic k s  je s t c z ło n k ie m , 
z m u s iła  go, b y  poda ł się do 
d y m is j i .  V. ic e g u b e rn a to r b ro ­
n i ł  się ja k  m ó g ł, p rz y ta c z a ją c  
zresztą  a rg u m e n ty  n ie  pozba­
w io n e  lo g ik i.  ,»Jeżeli ja  m am  
się podać do d y m is j i ,  to  d la ­
czego n ie  żądacie  tego sam e­
go od g u b e rn a to ra  Thom asa 
D eveya , k tó r y  n ie  t y lk o  o d ­
w ie d za ł w w ię z ie n iu , a le  z w o l­
n i!  Jednego 7. n a jg ro ź n ie js z y c h  
g an g s te ró w , L u c ia n o , skazane­
go na  50 la t  w ię z ie n ia  za h a n ­

d e l ż y w y m  to w a re m ? “

Idioci czy oblgkańcy?
S zm ira  h o lly w o o d z k a  p rze ­

szła na  u s łu g i FBT, a m e ry k a ń ­
sk iego gestapo. O w ocem  te j 
w s p ó łp ra c y  je s t n iez liczona  
ilość  f i lm ó w , vi k tó ry c h  n ie ­
zd ro w a  sensacja i  b ru d n y  ero-

tym  w iele trudności, ponieważ 
nie pamiętałem o jednej i ba r­
dzo ważnej rzeczy w  pracy 
wśród młodzieży. Jej znaczenie 
zrozumiałem dopiero później.

Otóż mieszkańcy DM G m ie li 
w ie le żalu do dy re kc ji kopalni, 
k tó ra  nie rozpatryw ała ich skarg 
i postulatów. B rak  odpowiedzi 
na żądania mieszkańców DMG 
zniechęcał ich i dem obilizował. 
powodował w  nich obojętny 
stosunek do spraw kopalni. To­
też gdy przychodziłem do nich 
i pyta łem  ja k  żyją, odpow iadali: 
„P o  co się pytacie? Popytacie, 
zapiszecie i  n ic z tego i  tak  nie 
w y jdz ie “ .

Zrozum iałem  wtedy, że aby 
zdobyć zaufanie mieszkańców 
Domu, muszę dowieść na przy­
kładach, iż chcę się zająć ich 
sprawami, a nie jedynie w yp y­
tywać o nie. Postanowiłem  w  
m iarę m ożliwości załatw iać nie­
porozumienia między dyrekcją  a 
m ieszkańcami DM G i  usuwać 
codzienne, drobne ale ważne 
bolączki. T ak np. dowiedzia­
łem  się, że jedną z przyczyn no­
torycznego bum elanctwa J u liu ­
sza Domańskiego b y ł jego brak 
zainteresowania pracą, k tórą 
w ykonyw ał. Domański koniecz­
nie chciał pracować w  kopalni 
jako e lektryk , a pracował bez­
pośrednio przy urobku. Okaza­
ło się jednak, że kopalnia po­
trzebuje również e lektryków  i 
n ic nie stoi na przeszkodzie, by 
m ógł on pracować w  zawodzie, 
k tó ry  go interesuje. Po pew­
nym czasie Domański z zapałem 
pracował przy zakładaniu insta­
la c ji radiowęzła.

Przykładów  tak ich  m ógłbym 
przytoczyć wiele. M ów ię o tym  
diatego, gdyż uważam, że ważną 
sprawą jest niepozostawianie 
bez odpowiedzi postula tów  m ło­
dych łudzi, Gdy są one słu­
szne — trzeba je koniecznie u- 
względnić, gdy niesłuszne — 
w ytłum aczyć dlaczego. W żad­
nym  wypadku wychowawca nie 
może lekceważyć spraw, k tóre 
n u rtu ją  młodzież, nie może po- I 

i zostawić ich bez odpowiedzi, j 
i Stanowisko tak ie  pomogło mi 
I przełamać niechęć chłopców i 
j ich obojętność. Przekonało mnie 
' to jeszcze bardzie j o tym , że

ty z m  w a lczą  o lepsze z p o d ­
żegan iem  do w o jn y , s ian ie m  
n ie n a w iś c i ra s o w e j 1 oszczer­
czą k a m p a n ią  p rz e c iw k o  
Z w ią z k o w i R a d z ie ck ie m u  i 
k ra jo m  d e m o k ra c ji lu d o w e j. 
Je d n y m  z o s ta tn ic h  „a rc y -  
d z ic !“  tego g a tn n k u  je s t f i lm  
p t. „G n ia z d o  os“ . W szystko  
ta m  z n a jd z ie c ie : szp iegostw o  1 
te r ro r ,  w ezw a n ie  do d e n u n c ja ­
c j i ,  s zka lo w a n ie  lu d z i pos tępo ­
w y c h  I s te k  w sze lk ieg o  ro ­
d z a ju  k ła m s tw , m ię d z y  in n y ­
m i ta kże  i  o n aszym  k ra ju .  
Jest w ie c , a ja k ż e , m a ry n a rz  
p o ls k i, k tó r y  u c ie k a  do A m e ­
r y k i  i  o p o w ia d a  n a  p rz y k ła d , 
że „n a  p o ls k ic h  s ta tk a c h  n ic  
sie inn e g o  n ie  ro b i, t y lk o  p ije  
w ó d k ę “ . S z c zy to w ym  o s ią g n ię ­
c iem  te g o  f i lm u  je s t je d n a k  
w y z n a n ie  a m e ry k a ń s k ie g o  u - 
czonego, k tó r y  m p w i: „P rz e ­
ż y łe m  B u c h e n w a ld  i znam  d o ­
b rze  m e to d y  k o m u n is tó w “ * !!!

C zy Is tn ie je  na św ięc ie  ch o ć ­
b y  je d e n  n o rm a ln y  cz ło w ie k , 
k tó re m u  m ożna b v  w m ó w ić , że 
w  B u c h e n w a łd z ie  k o m u n iś c i 
m o rd o w a li i  to r tu ro w a l i  h ’ ed- 
n n rh , u w ię z io n y c h  h it le ro w ­
ców?

„Wyższe uczelnie"
A g e n c je  p rasow e d o n io s ły  z 

W a szyn g to nu , że sena t a m e ry ­
k a ń s k i p o w ia d o m io n y  zosta ł o 
u tw o rz e n iu  k i lk u  szkó ł gang ­
s te rs k ic h . W  szko łach  ty c h  
d z ie c i i  m łod z ież  w  w ie k u  la t  
od  7 do 18 p rzechodzą  p oczą t­
k o w ą  n a u k ę  „z a w o d u “ , a p o ­
n ad to  „d o k s z ta łc a ją “  się ta m  
w  d z ie d z in ie  w ła m a ń , napa ­
d ów  z b ro n ią  w  rę k u  i  m o r ­
d e rs tw  z b ro d n ia rz e  Już za­
aw a n so w a n i.

D o tychczas s ą d z iliśm y , że 
w spó łczesna lite ra tu ra  a m e ry ­
ka ń ska , f i lm  i  te le w iz ja  są w y ­
s ta rcza jącą  szko łą  ęan g s te rs t- 
w a...

H A K

wszystko zależy od um ieję tno­
ści pracy wśród młodzieży.

Tak np. szczególnie trudno 
było m i zachęcię mieszkańców 
DMG, aby chodzili do kina. Nie 
pomagały rozdawane bilety. Po­
starałem się, by k ino przyszło 
do DMG. Sprowadziliśm y kino 
objazdowe. Powoli chłopcy za­
sm akowali w  te j rozrywce i o- 
becnie często chodzą do k ina  na­
wet do oddalonych od DMG 
— Chorzowa i Bytom ia.

Stopniowo poznawałem coraz 
w ięcej mieszkańców DMG.
Chłopcy coraz częściej słuchali 
moich rad. Teraz często spoty­
kam  się z wypow iedziam i: „D o ­
brze jest w  naszym Domu, bo 
staracie się nam pomóc, jesteś­
cie naszym przyjacie lem “ .

Uważam, że wychowawca m u­
si być rów nież dobrym  pre­
legentem, by um ia ł wyjaśniać 
m łodzieży bieżące zagadnienia 
p o lity k i i  to wszystko, co się 
wokół nas dzieje. Dlatego stu­
d iu ję  h istorię KPZR, czytam 
prasę i om awiam  z mieszkań­
cami DMG najważniejsze za­
gadnienia. W  przygotowaniu do 
takich pogadanek w iele poma­
ga m i udzia ł w  szkoleniu par­
ty jnym . A le  trzeba jednocześnie 
stw ierdzić, że jest to dla ranie 
jedyna pomoc z zewnątrz.

Tymczasem brak jest m i jesz­
cze w ie le  doświadczenia w  p ra­
cy z młodzieżą. S taram  się je

*
Towarzysze k ie row n icy  i  w ychow aw cy z innych DM R i Ho­

te li Robotniczych, a co w y robicie w  swoich DM R by uczynić 
z n ich prawdziwe domy dla ich mieszkańców? Napiszcie o 
tym  zabierając glos w  dyskusji.

Jakie metody stosujecie, aby zbliżyć się do m łodych robot­
n ików , poznać ich troski, potrzeby? Co robicie w  k ie runku  
podnoszenia swoich k w a lif ik a c ji pedagogicznych? Od kogo 
oczekujecie w  tej sprawie pomocy? Co m yślicie o zerganizo 
w aniu szkolenia dla wychowawców oraz k ie row n ikó w  DM R 
i H ote li Robotniczych? Jak korzystacie z pomocy o rgan i­
zacji zetempowskich w  pracy wychowawczej.

Zabierzcie głos na temat tych zagadnień w naszej dysku­
s ji; pomożecie innym  towarzyszom wychowawcom w  ich p ra ­
cy.

RED.

zdobyć, podbudowując p ra k ty ­
kę wiadomościami z przeczy­
tanych książek, ja k  np. „Poemat 
Pedagogiczny“  M akarenki.

Rzecz jasna, że swoim i siła­
m i można zrobić w ie ie w  tym  
k ie runku, ale w ięcej dokonać 
można przy stałej, systematycz­
nej pomocy z zewnątrz. Tak np. 
odczuwam ze strony związków 
zawodowych duży brak meto­
dycznych wskazówek w  prowa­
dzeniu pracy św ietlicow e j, mam 
w iele jeszcze braków  w organi­
zowaniu pracy wychowawczej. 
Odczuwam również bardzo po­
ważny brak pomocy, wskazó­
wek i rad ze strony organiza­
c ji zetempowskiej. Sądzę, że nie 
jestem tu  w y ją tk iem . W ielu z 
nas, wychowawców, rozpoczęło 
tę ważną pracę bez przygoto­
wania do n ie j i dlatego do ja ­
kichś w yn ików  każdy z nas do­
chodzi poprzez swoją in d y w i­
dualną pracę, poprzez zdobywa­
ne przez samego siebie do­
świadczenia.

Sądzę, że dużą pomocą w  
podnoszeniu naszych k w a lif ik a ­
c ji, a co za tym  idzie w  podno­
szeniu na wyższy poziom naszej 
pracy wychowawczej byłoby 
zorganizowanie dla w ychow aw ­
ców w  DM G  — centralnego 
ośrodka szkoleniowego, w  k tó ­
rym , pow oływani na okresowe 
kursy, m oglibyśm y pogłębiać 
swe kw a lifika c je . Uważam, że 
byłoby dobrze, gdyby na ten 
tem at w  naszej dyskusji wypo­
wiedziało się w ięcej towarzyszy.

Kronika
kulturalna

Konkurs
czytelników wiejskich
Do IV  etapu konkursu czy­

te ln ikó w  w ie jsk ich  zgłosiło się 
już ponad pó ł m ilion a  osób. 
P ierwszy m eldunek o w y k o ­
naniu i przekroczeniu p lanu w  
zakresie uczestników tego e- 
tapu konkursu  zgłosiło woj. 
poznańskie. Na następnych 
m iejscach zna jdu ją  się w o je ­
wództwa: w rocław skie , o l­
sztyńskie, gdańskie, kosza liń­
skie.

W  w o j. poznańskim  w  ska li 
pow ia tow e j przodu je pow ia t 
N ow y Tomyśl, gdzie w  c h w ili 
obecnej co ósmy mieszkaniec 
bierze udzia ł w  konkursie. W 
zespołach czyteln iczych w  N o­
w ym  Tom yślu b iorą czynny u - 
dzia ł zarówno m łodzi ja k  i 
starzy.

W  w oj. w roc ław sk im  przo­
du je pow ia t św idn ick i, k tó ry  
zebrał 3.300 deklarac ji, rea li­
zując p lan w  zakresie ilości 
uczestników konku .su  w  150 
proc.

W  w o j. gdańskim  jako p ie r­
wsze zam eldowały o w ykona­
niu  planu w  zakresie ilości u- 
czestników konkursu — po­
w ia ty : sztum ski, tczewski i  lę ­
borski.

Pożyteczna innowacja 
w imprezach „Artosu" 

lila wsi i zakładów pracy
Dużym  zainteresowaniem 

cieszą się koncerty  „A rto su “  
pn. „T rasą ra d io -k u tra “  orga­
nizowane w  gromadach i za­
kładach pracy w o j, szczeciń­
skiego. W  im prezach tych „ A r -  
tos“  w p row adz ił pożyteczną 
innowację polegającą na tym , 
że n iektóre  p u n k ty  program u 
opracowane są na podsta­
w ie  zebranych przed imprezą 
m ateria łów , dotyczących życia 
danej grom ady czy zakładu 
pracy.

K up le ty , monologi, piosenki 
i wiersze, pisane przez jeżdżą­
cych z ek ipam i „A rto s u “  m ło ­
dych lite ra tó w  szczecińskich 
poświęcone są osiągnięciom 
środow iska bądź też kry tyce  
m iejscowych b iu ro k ra tó w  czy 
bum elantów.

Im prezy tego rodzaju cieszą 
się wszędzie w ie lką  frekw e n ­
cją i  w y w o łu ją  żywą reakcję 
słuchaczy. W  specjalnych an­
kietach chłop i i  robotn icy w y ­
pisu ją  swoje uwagi i życzenia 
na tem at im prezy.

We wszystkich n iem al an­
kie tach Chłopi i robotn icy do­
pom inają się o dalsze podob­
ne koncerty.

Dotychczas odbyło się już 
ponad 100 im prez tego rodza­
ju , p rzy  łącznej fre kw e n c ji po­
nad 30 tysięcy w idzów.

Na ekrany k in  polskich wejdzie w  styczniu b. r. najnowszy f i lm  produkcji w łoskie j pt. „Na­
dziei za dwa grosze". Tematem f i lm u  jest życie mieszkańców małego miasteczka włoskiego, 
ich trudne w a runk i życiowe, codzienne trosk i i kłopoty.

Na zdjęciu: Carmela — bohaterka f i lm u .  CAF — CWF

Dziennik naszych codziennych spraw
r A R T K U JĘ  Kalendarz M ło ­

dzieży, przyciągają wzrok  
piękne fotografie  z róż- 

ch zakątków Polski, barwne  
rcinanki ludoice, przyciąga- 
ty tu ły  a r tyku łów  i  notatek. 
Vie sposób ogarnąć tego ca- 
io mater ia łu  w  normalnej 
■Aurze, w jeden czy dwa  ur.e- 
j  ry.
Oto czytam a r tyku ł :  „Co jest, 
co nie jest bohaterstwem",  
.zmawiałem kiedyś z przy-  
:ielem o Tomie M ix ’ie. Nie 
m ię łam już  dobrze do ja -  
:h w niosków  doszliśmy. Roż­
na a toczyła się dosyć dawno 
i le  p rzyw iązywałem  do n ie j 
ększego znaczenia. Dopiero 
iś przy lekturze tego a r ty -  
łu zamyśliłem się. Do czego 
szliśmy wówczas?
Podobnie ma się sprawa z 
i tura innych artyku łów . Od 
f leks j i  osobistych przenoś i 
nie wyobraźnia do poznania 
raw  w ie lk ich  i małych, któ-  
mnie otaczają, które pośre- 

ńo czy bezpośrednio łącza 
> z m oim  życiem. Mała no­
tka na stronie 116 m ów i  m i 
w ie lk im  życiu przywódcy  p o ­
b ie ż n e g o , działacza radykal-  
igo nu r tu  patriotycznego w 
■ugiej połowie X V I I I  w ieku, 
ago Kołłą ta ja.
Przez ob iektyw aparatu fo- 
graficznego oglądam na stro­
de SO gigantyczny nowohnt-  
icki w ie lk i  piec.
O człowieku, najwyższej t ro-  

:e naszego kraju, mówi m i na

stronie 229 a r ty k u ł  poświęco­
ny  I X  P lenum KC PZPR.

Zna jdu ję  w  kalendarzu set­
k i  spraw. Tysiące myśli i  re ­
f leks j i  nasuwa m i się gdy czy­
tam o nich.

★
1JO L S K A  W SPÓŁCZESNA,
* zagadnienia m iędzynaro­

dowe, ważniejsze rocznice, 
in fo rm acje  o szkołach, a rty ­
k u ły  popularno -  naukowe, 
nasze sprawy, wycieczka w 
przyszłość, poznajem y nasz 
k ra j, sport, sy lw e tk i m łodych 
bohaterów, fragm enty  lite ra c ­
kie , ro z ry w k i um ysłowe — 
oto według spisu rzeczy 
dzia ły, rozsiane na przeszło 
400 stronicach pomiędzy k a r­
tam i ka lendarzow ym i dw una­
stu miesięcy.

Ilus trac je , rysunk i, po rtre ty , 
p rze ryw n ik i — ha rm on ijn ie  
towarzyszące słowu pisanemu, 
pom ysłowy uk ład  każdej nie­
m al s trony —  oto w a lo ry  isto­
tn ie  podnoszące artystyczny 
kszta łt Kalendarza.

Tk

Bo g a t e  i  in t e n s y w n e
jest nasze życie. Szeroki i  ̂

wszechstronny jest wachlarz 
zainteresowań młodego czło­
w ieka w  naszym k ra ju .

T ra fny  I um ie ję tny wybór 
w ie lk ich  i  m ałych spraw, bę­
dących' w  rów ne j mierze tre­
ścią naszej codzienności, to by­
ła pierwsza nie ła tw a próba dla 
zespołu tw órców  Kalendarza.

I  n iem n ie j trudna próba
druga: syntetycznie a rów no­
cześnie bardzo przystępnie po­
in form ować Czyte ln ika w  ra­
mach dwustronicowego a rty ­
ku łu  bądź pó łstron icowej no­
ta tk i o sprawach poważnych, 
niekiedy bardzo skom plikowa­
nych. Lek tu ra  Kalendarza 
przekonuje, że wszyscy: auto­
rzy  tekstu, ilu s tra c ji i redak­
cja wyszl i na ogół z obu prób 
obronną ręką.

U tw ie rdza  w  tym  przekona­
n iu  porównanie z Kalendarza­
m i la t  ubiegłych, treść i fo r ­
ma obecnego Kalendarza, spo­
ro c iekawych pom ysłów, k tó ­
re ja k  gdyby ty lk o  zasygnali­
zowane w  tym  roku, zostaną 
n iew ą tp liw ie  w  przyszłych la ­
tach rozw in ię te  i  wzbogacone.

Wyższy na ogól poziom prac 
publicystycznych i popu laryza­
torskich, tra fne  wzbogacenie 
wachlarza tematycznego, roz­
szerzenie n iezw ykle ważnego 
w  tego rodzaju w ydaw n ic ­
tw ach serw isu in fo rm acy jne ­
go, zm iana form atu , w iększy 
ład w  kom pozycji m ateria łów , 
celność większości rozwiązań 
ilus tracy jno  - gra ficznych pod- 

*  n iosły isto tn ie  — w  porów na­
n iu  z rok iem  ub ieg łym —  w a r­
tość Kalendarza, zw iększyły 
jego atrakcyjność.

ńr

NA  O S TA TN IE J stronie 
Kalendarza zamieszczony 

jest anons W ie lk ie j A nk ie ty  
Czytelniczej pod hasłem:

„P R A C U JE M Y  W SPÓLNIE 
NAD K A LE N D A R Z E M  M ŁO ­
D Z IE ŻY  1955“ .

„ — Jakie nowe informacje, 
artyku ły ,  zdjęcia powinny.  
Twoim  zdaniem, znaleźć się w 
Kalendarzu na rok 1955?“  — 
odczytuję piąte pytan ie  ankie­
ty.

Odpowiadam w  pu n k ta ch :
®  W ięcej a rtyku łów , in ­

fo rm ac ji, zdjęć poświę­
conych życiu i walce 
m łodzieży w  kra jach  
kap ita lis tycznych i  k o ­
lo n ia ln ych  .

%  W ięcej in fo rm a c ji o za­
gadnieniach m iędzyna­
rodowych, o dz ia ła lno­
ści ruchu obrońców po­
ko ju , o działaczach ru ­
chu pokoju. (W arto by 
spopularyzować laurea­
tów M iędzynarodo­
w ych S ta linow skich 
Nagród Pokoju).

3  W ięcej o ku ltu rze  i o 
popu laryzacji k u ltu ry  
w  naszym k ra ju . Z w ła ­
szcza teatr, f ilm , m a la r­
stwo, rzeźba p rzekro­
czyć muszą w Kalenda­
rzu rub iko n  spraw za­
pomnianych.

,5) Więcej jeszcze kon kre t­
ności w  a rty k u ła c h ; 
w ięcej trosk i o to, aby 
treść a rty k u łu  w  pełn i 
odpowiadała zapowiedzi 
w, ty tu le .

A  Więcej trosk i o język,
szczególnie w  pu b licy ­
styce.

Więcej... jak  na jw ięce j l i ­
stów  czyteln ików, którzy sw o i­
m i uwagam i pomogą zespołowi 
redakcyjnem u nieustannie n - 
lepszać i  wzbogacać treść i  fo r ­
mę przyszłych kalendarzy.

< -k
p  WIERĆ M IL IO N A  —  to 
‘ J w ie lka liczba. Ćwierć m i­
liona egzemplarzy Kalendarza  
Młodzieży 1954 jest w  drodze 
do Was, Przyjaciele.

Ty, młody absolwencie w ie j ­
skie j szkoły, k tó ry  zastana­
wiasz się nad swoją przyszło­
ścią znajdziesz w  n im  serdecz­
nego doradcę w  wyborze za­
wodu.

Ty, młoda dziewczyno, ma­
rząca o zawodzie ślusarza w  
nowoczesnej zautomatyzowa­
nej fabryce, znajdziesz w  K a ­
lendarzu wiadomości o szko­
łach metalowych  i  ich adresy.

1 W y wszyscy, Młodzi P rzy­
jaciele z miast i  wsi, znaj­
dziecie w  Kalendarzu odpo­
wiedź na úñele interesujących  
Was spraiv. Sięgać będziecie 
często w  ciągu całego roku do 
Kalendarza jak  do bliskiego 
doradcy i  przyjaciela, ja k  do 
dziennika naszych w ie lk ich  i 
małych spraw codziennych. 
----- ------  0)

•) K a le n d a rz  M ło d z ie ż y  J954 — 
W yd . „ I s k r y "  s. 416.

Miodu KTouioloi1?olniilui0
P O D  W g  P A  K C  J Ą  IM Ż  M & R  P  * H A  IM O W E  R A

Jak pzfsikcsiiśmY 710 kwintali 
buraków cukrowych z hektara

STANISŁAW SARAJESTEM b ry ­
gadzistą Po­

lowym  w  PGR 
Piotrowice, w  
pow. Jawor, 
woj. w roc ław ­
skie. M oją  b ry ­
gada w  ubie - 
g łym  roku o- 
siągnęła dobre 
w y n ik i w  pie­
lęgnacji buraka 
cukrowego i  o 
tym  chcę napi­
sać do „M łode­
go Nowatora R o ln ic tw a“ . Chcę 
także powiedzieć o nowej me­
todzie sadzenia ziemniaków, 
zastosowanej w  tym  roku przez 
m oją brygadę.

Jesionią ubiegłego roku  po­
stanow iliśm y osiągnąć 700 
k w in ta li buraka cukrowego z 
hektara. Zb io ry  dotychczas 
m ie liśm y marne, n ic więc 
dziwnego, że poważnie przygo­
tow a liśm y się do pracy.

Przeprowadziliśm y zebranie 
brygady, w ytypow a liśm y spe­
cja lne ogniwa, k tóre m ia ły  za­
jąć się pielęgnacją buraka cu­
krowego na wiosnę. W ybra liś­
m y 3 hektary ziemi 3 klasy i... 
tu  popełn iliśm y błąd. Z iem ia 
ta była  po mieszance m oty lko­
wych i chociaż przeprowadzi­
liśm y głęboką orkę, to za­
m iast na jesień zasilić pole 
oborn ikiem , zrob iliśm y to do­
piero na wiosnę. Zaoraliśm y 
dobrze z pogłębiaczem. W y­
bra liśm y dobrze sferm entowa­
ny obornik,, zasililiśm y jeszcze 
pole jednym  m etrem azotnia- 
ku na hektar. A by utrzym ać 
wilgoć zaw lókowaliśm y pole, 
zasililiśm y je ponadto trzema 
kw in ta la m i soli potasowej, 
trzema kw in ta la m i superto- 
masyny i trzema kw in ta  - 
lam i azotniaku na hektar. 
W  czasie wysiewu n a w o ­
zów puściliśm y tra k to r z ca­
łym  agregatem (talerzówka, 
w a ły , brony i w łóka żelazna). 
Po bronie puściliśm y na pole 
g ładki walec konny, lekką 
bronkę i siewnik. Po rozpulch- 
n ien iu  ziemi s iewnikiem  za- 
w ą łow aliśm y pole buraczane 
gładkim  wałem po to, by u- 
trzym ać wilgoć i aby nasiona 
.dobrze w gryz ły  się w  ziemię.

Pierwsza praca była zakoń­
czona.
O O  W YRZĘDO W AN IU  się 
*  buraków  zrob iliśm y szu- 
rów kę międzyrzędową, aby 
zniszczyć chwasty, a gdy bu­
ra k i o trzym ały dwa lis tk i, 
.przystąp iliśm y do prze ryw ki 
buraków . Pozostawialiśmy je 
w  odległości 18—20 cm. Cho­
dziło  o to, aby burak m ia ł mo­
żność rozrastania się.

Po przerywce, specjalnym  
siew nikiem  dwurzędowym  do 
nawozów, rozsialiśm y saletrę. 
I  tak  w  ciągu dwóch tygodni 
trzy  razy saletrow aliśm y bura­
k i, wnosząc po 55 kg saletry 
na jeden hektar. -

Ogniwa stale w a lczyły z 
chwastami.

W czerwcu zagroziła nasze­
mu polu posucha. Ładne już

do sadzenia

b ry g a d z is ta  p o ło w y  PGR 
P io tro w ic e , p o w ia t Jaw or

doświadczenie z tym  nawad­
nianiem.

Zobowiązanie nasze: zebrać 
700 k w in ta li buraków cukro­
wych z hektara przekroczyliś­
m y; zebraliśmy 719 k w in ta li 
z hektara. W ażyły one od I  kg 
do 3, a ich  długość osiągała 
50 cm. Ilość cukru  w  burakach 
cukrowych dochodziła do 20 
procent.
Osiągnięty sukces nak łon ił nas 

do wprowadzania innych przo­
dujących metod, przekonał nas 
także, że z każdej ziemi przy 
odpowiedniej upraw ie i pielę­
gnacji, no i  oczywiście nawo­

żeniu, można uzyskać wysokie 
plony. Do tego potrzebna jest 
nie ty lk o  praktyka , ale i dużo 
wiedzy. Nieraz w  trakc ie  pie­
lęgnacji buraków  cukrowych 
zaglądałem do książki Jakusz- 
kina „Szczegółowa uprawa ro­
ś lin “ , radziłem  się kie row nika, 
ja k  należy pracować, aby osią­
gnąć większe plony.

W  tym  roku zobowiązaliśmy 
się osiągnąć 800 k w in ta li bu­
raka cukrowego z hektara. 
W ybra liśm y odpowiednie pole, 
naw ieźliśm y je obornikiem  i 
20 listopada zaoraliśmy je o- 
strą skibą, aby utrzym ać na 
polu śnieg.

bu rak i żó łk ły, słabiej r.osły. DIu 
go m yśle liśm y w  ja k i sposób 
nawodnić pole. W tedy postano­
w iliśm y  nawodnić je ściekami 
z oczyszczalni m iasta z tym , 
że łączyliśm y ścieki z co na j­
m nie j 75 proc. wody.

B y ł to bardzo ryzykow ny 
krok. G dybyśmy na pole da li 
za dużo ścieków, spa liłyby one 
buraki, gdyby by ł deszcz, pole 
przem ieniłoby się w  w ie lk ie  
bajoro.

Nawadnianie buraków zasto­
sowaliśmy jeszcze raz na po­
czątku września. W tedy już 
m nie j ba liśm y się. M ie liśm y

Nasz sukces pobudził nas do 
wprowadzania innych przodu­
jących metod. W numerze 43 
„Robotn ika Rolnego“  czytałem 
o możliwościach sadzenia 
ziem niaków na zimę. Pisano 
tam  o Tadeuszu Olechu z. 
pow. Nowy Sącz, k tó ry  sa­
dząc ziem niaki na jesieni, uzy­
sk iw a ł plony 400 k w in ta li z 
hektara.

P O S T A N O W IL IŚ M Y  zasadzić 
A jeden hektar 20 arów 
ziem niaków na jesieni. Przed 
zasadzeniem ziem niaków prze­
czytaliśm y z m oją brygadą 
książkę Jakuszkina o sadzeniu 
ziem niaków na zimę i posadzi­
liśm y je tak: w ybra liśm y za­
orane głęboko we wrześniu po­
le, na k tó rym  głębokość o rk i 
osiągała 40 cm i w  grudniu

przystąp iliśm y 
ziemniaków.

Puściliśm y trzy  p ług i — za 
trzecim  pługiem  pozostawała 
bruzda szerokości 35 cm. Tą 
bruzdą szły dziewczęta, rzuca­
jąc do n ie j oborn ik, inne 
dziewczęta k ła d ły  z iem niaki i 
p rzyk ryw a ły  je znów oborn i­
kiem. Następnie p rzykry liśm y 
ziem niaki w arstw ą ziemi do 30 
cm grubości i tak  pozostawi­
liśm y pole do wiosny.

Z iem niak nie może zmar­
znąć, bo zimą oborn ik chro­
n i go od zimna. a r.a 
wiosnę, zanim nnode pęay 
przedrą się przez 50-centyme- 
trow ą warstwę ideby i obor­
n ika i dojdą do powierzchni, 
będzie już  ciepło.

W swej pracy zauważyłem, 
że gdy odpowiednio pracuje się 
z młodzieżą, gdy po tra fi się ją  
zainteresować pracą, osiąga się 
dobre w y n ik i. W  ubiegłym  ro­
ku ogniwo m oje j brygady, 
składające się z dziewcząt — 
Jank i Kopeć, Z o fii K w ia tko w ­
skie j i  Jan k i Tęczy, pracujące 
bezpośrednio przy pielęgnacji 
buraków, przyczyn iło się n a j­
bardzie j chyba ze wszystkich 
innych pracow ników  do osią­
gnięcia tak  wysokich plonów. 
A le  przecież nie cala młodzież 
w  naszym PGR-ze pracowała 
tak  ja k  oni. D ługo m yślałem 
nad tym  i  doszliśmy wspólnie 
z k ie row n ik iem  do wniosku, że 
n ik t nie zainteresował m ło­
dzieży sukcesami, osiągany­
m i przez pracow ników  innych 
PGR-ów, spółdzielni p roduk­
cyjnych czy gospodarstw in dy ­
widualnych.

Nie m ów iliśm y tym  ludziom, 
że z ziemi można w iele w ycią­
gnąć, że to co osiągamy to nie 
wszystko. I co tu dużo mówić, 
słabo zajm owała się tym  or­
ganizacja zetempowska. A by 
zainteresować młodzież pracą 
na ro li postanowiłem założyć 
już  teraz koło m łodych nowa­
torów  ro ln ic tw a  i  wspólnie z 
członkam i tego kola, a nawet 
całą młodzieżą omawiać nowe 
przodujące metody upraw y 
ro li.

Ważna jest także pomoc star­
szych. M oja  brygada nie mogła­
by m arzyć o  tych sukcesach, 
gdyby nie  stała pomoc, rada i 
doświadczenie k ie row n ika  na­
szego PGR-u, tow. Stanisława 
S id lika. To on zainteresował 
nas nie ty lk o  praktyką, ale 
'Książkami naukowców, skąd 
czerpaliśmy wiedzę, która u- 
ła tw iła  naszą pracę

Słyszałem, że do „Sztandaru 
M łodych“  przychodzi w ie le l i ­
stów od młodzieży w ie jsk ie j, 
k tóra nie może znaleźć pracy 
w gospodarstwie swoich rodzi­
ców t szuka innego zawodu. 
W ielu m łodych synów i córek 
gospodarzy indyw idua lnych 
może przyjść do PGR-u. Prze­
cież Janka Kopeć jest też cór­
ką chłopa i w łaśnie w  PGR-ze, 
przy pomocy starszych tow a­
rzyszy, stała się jedną z współ­
twórców naszego sukcesu w  
pielęgnacji buraków.

W SZYSTKO w  swym  
i  '  liście opisałem. Było w ie­
le trudności, w ie le wahań. 
Najważniejsze jest jednak to, 
że nauczyliśm y się całą b ry ­
gadą patrzeć na ziemię ina­
czej, a myśląc o ziemi, myśleć, 
co da się z n ie j jeszcze w ycią­
gnąć, że w  swoje j pracy za­
glądaliśmy do książek nau­
kowców, że szukaliśmy pora­
dy u starszych i co na jważ­
niejsze, zdobyliśmy świado­
mość, że swoją pracą pomna­
żamy bogactwa naszego kra ju .

S ta n is ła w  Sapa, b ryg a d z is ta  p o lo w *  PGH P io tro w ic e  (d ru g i od p ra ­
w e j) ze sw o ją  b rygadą .

OD RED AKC JI
11 O I X  PLE NUM  K C PZPR rośnie wśród młodzieży w ie jsk ie j pęd do doświadczalnic- 
* twa  rolniczego, do nowatorstwa. Mimo że mamy przed sobą jeszcze k i lka  miesięcy 

zimy, wiele kół ZM P już dziś postanawia, że wiosną założy poletka doświadczalne, aby 
na faktach wykazać wsi wyższość nowych metod pracy w  rolnic twie.

Wielu aktyw istów ZM P często jednak nie wie, jak ie  doświadczenia warto  przeprowa­
dzać na poletku i  ja k  się do tego zabrać. Często młodzież myśli o jakichś skompliko­
wanych doświadczeniach, które wymagają kwa li f ikowanych  specjalistów i  mogą przy­
nieść rezultaty dopiero po k i l k u  latach. W pływają  także pytania, ja k im i  now a to r­
sk im i doświadczeniami zamierza zajmować się „ M ŁO D Y  NOW ATOR R O LN IC TW A".

»M ŁO D Y  NOW ATOR R O LN IC T W A “  zamierza zajmować się przede wszystkim  n a j­
prostszymi doświadczeniami, tak im i k tórych w y n ik i  zastosowane w  praktyce rolniczej j  
mogą przyczynić  się do podniesienia produkcji ,  do lepszego wykorzystan ia ' rezerw pro- ś 
dukcyjnych naszego roln ictwa. a

Będziemy pisać o doświadczeniach, które pokażą, jak  należy w  danym rejonie nawozić ś 
gleby, aby otrzymać wyższe plony. Będziemy także pisać o doświadczeniach, polegają- $ 
cych na racjonalnym przechowywaniu obornika.  ^

Będziemy pisać o doświadczeniach tzw. odmianowych  — a ioięc o uprawie na poletku f  
różnych odmian zbóż. roślin okopowych i  traw, celem sprawdzenia, jak ie  odmiany da- $ 
ją najwyższe plony w  danym rejonie. ‘ i

Będziemy także pisać o doświadczeniach z różnymi term inami siewów, pielęgnacji  ^ 
i  zb ioru poszczególnych roślin, celem wykazania w  jak ich terminach należy icykonywać (  
w  danym rejonie te czynności, aby uzyskać najwyższe plony.  i

„M Ł O D Y  NOW ATOR R O LN IC T W A “  pragnie skierować pęd młodzieży do doświadczał- }  
nictwa rolniczego na najwłaściwsze, na jbardzie j potrzebne ro ln ic twu  tory, tak, aby 1 
szybko przyczyniać sie do podnoszenia p rodukc j i  rolniczej. ’ ' f

Ko ła ZMP, młodzież, k tóra pragnie zająć się założeniem poletka doświadczalnego i  w y -  (t 
brać tak i temat, ja k i  jest na jbardziej potrzebny je j  wsi, powinna uważnie czytać i  
„M ŁODEGO NO W ATO RA R O LN IC T W A “  — gdyż w  najbliższych odcinkach zapoznamy 4 
Czytelników dokładniej z poszczególnymi rodzajami doświadczeń, co pozwoli wybrać  )  
odpowiedni temat. Po wybran iu  jednego z tematów doświadczenia navis~cie d r  M Ł O ­
DEGO NO W ATO RA RO LN IC TW A “  ( „SZTAN DAR M ŁO D Y C H “ , W ARSZAW A, UL. 
WSPÓLNA 61) a wówczas wyślemy dokładną instrukcję, jak  przystąpić do założenia 
poletka i  ja k  przeprowadzić doświadczenia. Pomożemy Wam także w  otrzymaniu  
trzebnych nawozów i  nasion.

Z w r a c a j c i e  s i e  v  o w s z e l k i e  p o r a d y  i  t n  f o r m a c j e  
„M ŁODEGO NO W A TO RA  R O LN IC T W A "!

po­

ci o

- •%. -Sa



Otoczyć młodzież Nowej Huty
prawdziwie troskliwą opieką

ę  A.ZETA NASZA, a także i 
:nna prasa, n iejednokrotn ie 

juz wskazywała, że opieka nad 
młodzieżą w Nowej Hucie, nad 
podniesieniem je j k w a lif ik a c ji 
zawodowych oraz nad polepsze­
niem je j w arunków  bytowych 
pozostawia w iele do życzenia 
Korespondenci nasi donosili, że 
brygady młodzieżowe, jak i inni 
pracownicy, nie mają zabezpie­
czonego fron tu  robót, że m ło ­
dzież krzywdzona jest przy w y­
płatach. pom ijana przy pre­
miach. że częste są w ypadki złe­
go, niższego od posiadanych 
k w a lif ik a c ji. zaszeregowania 
Pisaliśmy również o słabej pra­
cy poniektórych m istrzów i b ry ­
gadzistów nad wzrostem zawo­
dowych k w a lif ik a c ji młodzieży 
oraz o w ie lu innych sprawach 
ja k  w arunk i mieszkaniowe, za­
opatrywanie młodzieży w ub ra ­
nia robocze itp.

Na publikow ane przez naszą 
gazetę m ateria ły krytyczne, o- 
trzym yw aliśm y zazwyczaj odpo­
wiedź. ale charakter przysyła­
nych nam wyjaśnień nie mógł 
nikogo zadowolić. Ograniczały 
się one z reguły do przyznania, 
że braki, na które wskazywali 
korespondenci, istotn ie is tn ie ją  i 
że k ry tyka  jest słuszna. Nie po­
kazywały one natomiast dróg

wyjścia, nie wskazywały środ­
ków. przy pomocy których za­
mierza dyrekcja istniejące nie­
domagania usunąć. W yjaśnienia 
te bvły zresztą zgodne z rzeczy­
wistością. Najczęściej ograni 
cza no się do stwierdzenia, ze 
istn ie ją  braki, ale w a lk i przeciw' 
mm nie prowadzono.

Ponieważ sygnały prasowe i 
zażalenia młodzieży m nożyły sic 
szybko, Zarząd Zakładowy ZMP 
wystąp ił do dyrekc ji PP Nowa 
Huta z wnioskiem  o zwołanie 
wspólne] narady dyrektorów  i 
aktyw u zetempowskiego. klóra 
om ówiłaby środki usunięcia 
błędów i niedociągnięć. Narada 
taka. w k tó re j wzię li udział rów ­
nież korespondenci i przedsta­
w iciele naszego pisma, odbyta 
•sie w dniu 21 grudnia ub r.

Sprawozdanie dyr. Sadow­
skiego i głosy w dyskusji w ca- 
łe i rozciągłości po tw ierdziły s łu­
szność stawianych przez m ło­
dzież i prasę zarzutów. W szere­
gu zakładów', jak na przykład w 
Zakładzie M ateria łów  Ognio­
trw a łych; Warsztatach Mecha­
nicznych Koksochemii i innych, 
młodzież, pomimo że stanowi 
na ogół większość załogi, pozba­
wiona jest opieki ze stronv kie- 
równictwa. Tam natomiast, 
gazie, jak się to dzieje w War-

| Uniwersytet Warszawski (nie) jest 
na Biegunie Półnscnpt
(Sztuka w dwóch aktach)

I
1

sztetach K onstrukc ji Stalowych, 
k ie row n ictw o oparło się na m ło­
dzieży i dopomaga jej systema­
tycznie w pokonywaniu trudno 
sci. tam młodzież staje się pod­
stawową siłą produkcyjną i w 
znacznej mierze decyduje o w y ­
konaniu planów.

Dyskusja u jaw n iła , że k ie row ­
nictwo adm inistracyjne nie w ią­
że się s ilnym i więzami z m ło­
dzieżą Nie dopomaga młodzieży 
i nie zwraca się do n ie j o po­
moc w rozw iązywaniu trudnych 
spraw produkcyjnych. Naczelny 
D yrektor Nowej Huty, inż. A- 
niota wskazał w swoim wystą­
pieniu na konieczność takiego 
powiązania, wskazał na to, że 
k ie row n ik  produkcji, k tó ry  na 

| młodzieży, jako na na jhardziej 
j  bojowym i ideowym elemencie, 
po tra fi się oprzeć, zawsze może 

| liczyć na je j serdeczną i o fia r­
na pomoc.

'Szczególną uwagę zwrócono 
w dyskusji na niedostateczną 
pracę wychowawczą nadzoru 
technicznego, przede wszyst - 
k im  brygadzistów i m istrzów, 
z załogą młodzieżową. B ry ­
gadziści i m istrzow ie _ zbyt 
m ało w ys iłku  wkłada ją w 
to. aby uczyć młodzież zawodu 
w czasie pracy i nie tra k tu ją  tej 
sprawy, jako swego podstawo­
wego obowiązku. Wskazywano 
na ztą pracę takich członków 
nadzoru, jak ob. M uraka z for- 
m ierni w  odlewni staliwa, jak 
ob. Derdy z W arsztatów Me­
chanicznych Koksochemii i in - 
iych . Zwrócono również uwa-

A k t  I

Miejsce akcj i:  Duża, pu ­
sta sala. T rzy rzędy ławek  
Pokrytych warstwą kurzu. 
Na n iektórych palcem m o­
zolnie wypisane słowa i  f i ­
glarne f igu ry  dla spraw­
dzenia, czy to złudzenie 
wzrokowe, czy... kurz.

Osoby biorące udział: 1 
student, 11 student oraz 
chór studentów.

I  student: (wchodzi do 
pustej salt, zacierając ręce 
i  wierząc, że się nareszcie 
rozgrzeje).

— Ho, ho! Zdaje się, że 
nie jest tak ciepło, jak  po­
winno być. (W tym mo­
mencie chuchnął i z ust 
jego wytoczył się kłąb pa­
ry).

I I  student: (wpada do 
sali wymyślając na zimno 
i  dostrzegłszy I studenta 
zwraca sie do niego).

Ha, ha! A  to dobry  
kawał. W ciepłym pomiesz­
czeniu tak cl bucha para z 
u s t

I  student: Mylisz się Sto­
sując metodę rozumowania  
redukcyjnego  — tłumacze- 
n i° ,  należy wyciągnąć inny  
wniosek. Para bucha z ust

wtedy, kiedy jest zimno na 
sali. I  dlatego dobrana 
przez ciebie do „następ­
stwa“ , „ rac ja "  jest fałszy­
wa. Prawdziwa  racja to — 
NA S A L I  JEST Z IM N O !  
Rozumując zgodnie z zasa­
dami, o których mówiono na 
wykładach z logiki, wycią­
gasz nielogiczne wnioski.

W tym momencie na sa­
lę wchodzi pojedynczo i 
grupkami chór studentów, 
k tóry  wyciągając wniosek z 
rozmowy studentów 1 i 11, 
oraz przekonawszy się, że 
obydwa znajdujące się na 
sali piece sa zimne — za­
czyna biegać po sali, dla 
rozgrzewki przytupując i 
podśpiewując.

(na melodie nieznaną)
Na dworze ostry mróz,
W sali ostry mróz.
Taki,  że grabieją nam ręce. 
Słuchamy uważnie wykładu,  
Słuchamy uważnie wykładu,  
W „ lodowate j“  męce...

A k t  I I

...który napisany zosta­
nie po przesłaniu do‘ re­
dakcji materia łów w y ja ­
śniających przez adm in i­
strację Uniwerstetu W ar­
szawskiego. Podajemy in ­
formacje umożliwia jące ze­
branie tych danych: 31 
grudnia. 1953 roku, w  sali 
„B " ,  w  Dziekance, wykład  
z marksizmu dla 1 roku Eko 
nom ii Politycznej odbywał 
się w  zupełnie nieopalonej 
sali. Wypadki takie zdarza­
ją  się bardzo często. Jako 
św iadków niniejszego zda­
rzenia (mamy nadzieje, że 
nie wiecznie trwające j rze­
czywistości ,I powołać moż­
na wszystkich studentów 1 
roku Ekonomii Politycznej 
UW.

(ma)

gę na konieczność stworzenia 
osobnych hoteli robotniczych 
dla młodych. 16 i 17-letnich pra­
cowników. Dotychczas mieszka­
ją oni razem z robotnikam i 
starszymi, którzy m ają in ­
ne zainteresowania; często też 
z powodu braku godziwych roz­
rywek ku ltu ra lnych  w miejscu 
zamieszkania, chłopcy ci zaczy­
nają pić i demoralizować się 
Zwrócono również uwagę na 
niedopuszczalny brak w m ie j­
scach pracy takich podstawo­
wych urządzeń socjalnych, jak 
łazienki i natryski, pokoje h i­
gieniczne dla kobiet, ja k  brak 
odzieży ochronnej itd. Wskaza­
no na nieprzestrzeganie w w ie­
lu wypadkach przepisów o bez­
pieczeństwie i higienie pracy, na 
złą. wypraną z wychowawczych 
elementów pracę referentów 
dyscypliny pracy.

Dla ściślejszego powiązania 
pracy k ie row n ictw a adm in is tra­
cyjnego z pracą organizacji zet- 
em powskiej postanowiono w  
pierwszej dekadzie stycznia b.r. 
przeprowadzić podobne wspólne 
narady we wszystkich zakła­
dach i wydziałach PP Nowa H u­
ta. Postanowiono również za­
cieśnić więź adm in is trac ji z 
ZMP. przez udział przedstaw i­
ciela k ie row n ictw a w  zebra­
niach zarządów zetempowskich 
i odwrotnie. ,Do pracy wycho­
wawczej 7 młodzieżą postano­
wiono skierować m istrzów  i 
brygadzistów na jbardzie j w  
tym  k ie runku uzdolnionych, a 
usunąć od nie j tych wszystkich.

ŚWIEŻY ŚNIEG TO RADOŚĆ 
DLA DZIECI WARSZAWY

którzy nic chcą, lu b  nie po tra­
fią przekazywać młodzieży 
swojej wiedzy fachowej. Dla 
pracowników młodocianych w y ­
odrębnione będą w najbliższym 
miesiącu specjalne hotele, które 
zostaną otoczone specjalna opie­
ką otrzymają niezbędne u r/ą  
dzenia. aby młodzież w godzi­
nach. które spędza poza w a r­
sztatem pracy, m iała pożyteczną 
i ku ltu ra lną rozrywkę.

Narada stanowi jednak do­
piero pierwszy kraik w walce 
o polepszenie w arunków  byto­
wych młodzieży Kom binatu 
Nowa Huta. Aby troska o m ło­
dzież stała się naprawdę ak­
tywna. aby od deklaracji 
przejść do działania, musi u- 
lec gruntow nej zmianie stosu­
nek do k ry ty k i u w ie lu k erow 
ników K ry tyka  ta wyrasta 
przecież z gorącej chęci usu­
wania istniejących braków. 
Serdeczna troska o młodzież 
znajduje swój wyraz także w 
uważnym w ysłuchiw aniu je j 
krytycznych głosów i w kon­
kretnym dopomaganiu w usu­
waniu tych wszystkich niedo­
ciągnięć i braków , które prze­
szkadzają m łodym  ludziom 
tworczo pracować i radośnie 
żyć.

(ZWR)

ROZRYWKI UMYSŁOWE

W Warszawie spadł 
Dzieci lepią „ ba łwany “ 
kach.

śnieg. Za ludn iły  się park i i  ogrody 
bawią się w  śnieżki, jeżdżą na san- 

Foto Miedza (CAF)

W IĄ Z A N K A  M A G IC Z N Y C H  
K W A D R A T Ó W

Do poszczegó lnych k w a d ra tó w  
w p isać  po 5 w y ra z ó w  p ie c io lite ro -  
w y c h  o pon iższych  znaczen iach , 
ta k , aby m ożna je  b y ło  czy ta ć  je d ­
n ako w o  poz iom o  i p ionow o .

K w a d ra t 1: Z w ie rz ę  dom o w e  — 
R yne k  na k tó ry m  o d b y w a ły  się 
zg rom adzen ia  lud o w e  w  s ta ro ż y tn e j 
G re c ji — D w u k o ło w y  ś ro de k  lo k o ­
m o c ji — Scena c y rk o w a  — Nagle, 
ra p to w n ie .

K w a d ra t 2: R yne k , ta rg o w is k o  -  
M ias to  w A z ji M n ie js z e j — „F a b ry ­
ka “  w  jęz. ro s y js k im  — Jedna  z 
e le k tro d  — P rzy rzą d  do k ie ro w a n ia  
we m g le  lu b  w c iem n o śc i.

K w a d ra t 3: N a jśc ie , na ja zd  — A r ­
ch ipe lag  p o rtu g a ls k i na A t la n ty k u  
— W ezw an ie  sadow e — G a tu n e k  
p a lm y  — W zo rzys ty  kob ie rzec .

K w a d ra t 4: Im ię  m ę sk ie  — R odzaj 
p rzed s taw ien ia  scenicznego z m u z y ­
ką  _  że to n , odznaczenie , o rd e r  t— 
F iz v k  fra n c u s k i — T e rm in  u ż y w a ­
n y '  w  a k c ja c h  lo tn ic z y c h .

‘K w a d ra t 5: S k ładane  k rze s ło  do 
lecen ia  (w spak) — P o r t ra d z ie ck i 
nad m. C za rn ym  — Z a k rę t na to - 
rze (w spak) — Poeci o p is u ją c y  d a w ­

ne c z y n y  1 b o h a te rs k ie  zdarzen ia  
— K o n k u re n t, w sp ó łz a w o d n ik
(w spak).

K w a d ra t 6: A u to r  s z tu k i „R e ­
w iz o r “  — T ra w a  po raz d ru g i ro ­
snąca na skoszone j łące — N arośl 
na liś c iu  dębu od u k łu c ia  ow adu
g a la só w k i — F ig u ry  ja jo w a te  — 
N ie w ie lk ie  sku p is k o  d rzew .

K w a d ra t 7: I .o k a l h a n d lo w y  — 
Ssak z rzędu  w o rk o w a ty c h  — K a ­
m ień  u ż y w a n y  do p rz y p a la n ia  no­
w o  ro s tó w  — D obo row a , p rzodu jące  
g rupa  — K ry te  p rze jśc ie  z jedne j 
u lic y  na d rugą .

K w a d ra t 8: M ias to  m ięd zy  M iń ­
sk iem  i P o lo ck ie m  -• Zespó ł, d ru ­
żyna — K ie ru ją c y  sam o lo tem  -  
O kres  czasu w  h is to r i i  — Unosić 
się w  p o w ie trz u , fru w a ć .

(K . F ie d o ro w ic z  — 
S ka rżysko  K am ienna)

R ozw iązan ia  należy nadsy łać  w 
te rm in ie  10-d n io w y m  od d a ty  u ka ­
zania  się n u m e ru  ood adresem  re­
d a k c ji  z d op isk iem  na kope rc ie  
„R o z ry w k i u m y s ło w e “ . W śród czy­
te ln ik ó w , k tó rz y  natieślą  p ra w id ło ­
we ro zw ią zan ia , roz losow ane  zosta­
ną n a g ro d y  ks iążkow e .

I  mM ititGmpomkkh omlnhdm

Iow. Karoionek coraz lepiej pracuje z młodzieżą
Na o tw artym  /.ebraniu koła 

ZMP w G rzm iącej, pow. Szcze­
cinek rekomendowano do pa rtii 
tow. Teresę Wąs. „Proszę o 
przyjęcie mnie do P a rtii ponie­
waż chcę, w  je j szeregach, le­
p ie j wykonać zadania w  m ojej 
wsi“ — powiedziała na zebra­
niu tow. Wąs. — „Pragnę do­
brze realizować wskazania IX  
Plenum KC' PZPR“ .

Koło ZM P przy PZPW w O- 
konku rekomendowało do partii 
8-miu najlepszych aktyw istów  
A koło ZM P przy PKP w Szcze- 
cinku 5-ciu.

W ostatnich dniach w pow 
Szczecinek koła ZM P wvdałv 
rekomendację dla 21 a k ty w i­
stów. Na otw artych zebraniach 
kół ZM P przyjęto w szeregi o r­
ganizacji około 180 nowych 
członków. W całym powiecie po­
wstało w  w yn iku  o fia rne j pra­
cy aktyw is tów  9 nowych kół 
ZMP. M. in. w P G ll Kam inka. 
w Kam iennej Górze, Łączce. 
Kądzielni i innych.

Dużą pomoc dla aktyw u ZMP 
w pracy z młodzieżą stanowi sy­

stematycznie prowadzone przez 
ZP ZM P szkolenie polityczne o- 
raz z zakresu wiedzy rolniczej 
Wszyscy pracownicy Zarządu 
Powiatowego ZM P uczęszczają 
również na kurs języka rosy j­
skiego. co um ożliw ia im korzy­
stanie z prasy radzieckiej, a 
przez to poznawanie bogatych 
doświadczeń w pracy młodzie­
ży W ielkiego K ra ju  Rad.

Wiele zm ieniło się na lepsze 
w pracy ins trukto rów  ZP ZM P 
Docierają oni coraz częściej do 
kół i coraz lepie j pracują z m ło­
dzieżą niezorganizowąną. Tak 
np. tow Henryk Karoionek. któ­
ry pracuje ohecnie przy pomocy 
uzgodnionego z ZP ZM P pla­
nu pracy posiada duże osiąg­
nięcia ,,w  w ychowyw aniu no­
wych, ofia rnych aktyw istów  
zetempowskich w gm inie Cza­
plinek. Praca tow. K a ro - 
lonka nie kończy się na u - 
dz.ielaniu pomocy Zarządowi 
Gm innem u ZMP. Dociera on 
bardzo często rio.kót. Zna dobrze 
trudności i bolączki młodzieży, 
na które potra fi żywo i szybko 
reagować. M łodzież z gm iny

Czaplinek z,na dobrze tow. Ka- 
rolonka i w ie, że m ówi on zaw­
sze prawdę, że nigdy na próż­
no nie obiecuje, a zawsze to co 
jest w jego siłach załatw ia 
Tow. Karoionek nie zadowala 
sie swym i osiągnięciami. Dążą< 
do podniesienia poziomu swo- 
je i pracy czyta dużo, dyskutuje 
wiele na różne tem aiy z m ło­
dzieżą. radzi się starszych tow a­
rzyszy jak przełamywać tru d ­
ności.

BOGDAN P O LA K  
Szczecinek

Cenny pomysł 
racjonalizatorski
Pierwszą nagrodę na konkur­

sie racjonalizatorskim  rozpisa­
nym przez M in is ters tw o Prze­
myślu Drobnego i  Rzemiosła — 
m otocykl m ark i S H L oraz na­
grodę pieniężną otrzym ał m a j­
ster Jan Bobrowski z Brodnic­
k ich Zakładów Sprzętu O kręto­
wego. W zakładach tych przy­
stąpiono obecnie do prób zasto­
sowania tego pomysłu, k tó ry  ma 
na celu usprawnienie oczyszcza­
nia pieców odlewniczych z kok­
su i szlaki pozostałych tam po 
spuście.

Dotychczas operacja ta powo­
dowała niebezpieczeństwo opa­
rzenia się robotników  obsługu­
jących piec, niszczyła ubranie I 
obuwie. Robotnicy zajęci przy 
te j czynności b y li narażeni na 
wdychanie szkodliwych dla 
zdrow ia gazów.

Skonstruowane przez m ajstra 
Bobrowskiego urządzenie e lim i­
nuje całkow icie pracę obsługi 
robotniczej.

Jest to pierwszy p ro jekt ra ­
cjonalizatorski m ajstra Bobrow­
skiego. Obecnie pracuje on nad 
dalszym udoskonaleniem tego 
pomysłu.

---------
Szkoły

hotelarsko-turystyczne
Coraz szerzej rozw ija  się w

naszym kra ju  masowy ruch tu ­
rystyczny. Tysiące młodzieży i 
starszych b iorą udział w  licz­
nych raidach, spływach i w y­
cieczkach poznając piękno k ra ju ,, 
jego bogactwa i skarby ku ltu ry . 
Nieliczne jeszcze Kadry organi- 

! zatorów i pracowników tu ry - 
| s tyk i już w  najbliższych latach 
uzupełnione zostaną nowym i 
w ykw a lifikow a nym i siłam i. W 
bieżącym roku otw arte  będą w  
Wiśle i Sopocie dw ie pierwsze 
w k ra ju  szkoły turystyczno-ho­
telarskie.

3 nowe koła ZMP w gminie Brudnico
Na o tw artym  zebraniu koła 

ZM P w Brudnicach młodzież z 
dużym zainteresowaniem dy ­
skutowała nad pogadanką W an­
dy Białas — o zadaniach ZMP 
i m łodzieży na wsi - -  w yn ika ją ­
cych z uchwal IX  Plenum KC 
PZPR

Na tym  zebraniu podjęto m 
in. zobowiązanie zorganizowa­
nia kółka studiowania wiedzy 
ro ln icze j 17-letni W ink le r M a­
rian. który gospodaruje z m at­
ką na 2 ha ziemi mówi) o tym 
w ja k i sposób wyhoduje lepsze 
tuczn ik i, będzie lepie j przygoto­
w yw a ł karmę, pielęgnował byd­
ło, dba! o czystość obory itp.

Na zebraniu tym  koło ZM P

przyję ło  w  szeregi organizacji 
11 nowych członków.

Ostatnio w  gm inie Brudnice 
aktyw iśc i ZM P przeprowadzili 
o tw arte  zebrania z młodzieżą w 
3-ch gromadach, w których do­
tychczas nie było kół ZMP. W 
w yn iku  pracy aktyw is tów  w gro­
madach tych powstały nowe 
kota. I tak w gromadzie Chorze- 
wice do ZM P wstąp iło 30 ch łop­
ców i dziewcząt, w W iew iórow ie 
Szlacheckim 10 nowvch człon­
ków a w  B ie likach 12 członków 

Ogółem na terenie gm iny B ru ­
dnice przyjęto 59 nowych człon­
ków w  szeregi ZMP. 

S T A N IS ŁA W  PIECHO W SKI 
ZP ZM P Radomsko

P R O G R A M  RADIOWY
na dz ień  7 s tyczn ia  1954 r.

(C Z W A R T E K )
P ro g ra m  I — na fa l i  1322 m
P ro g ra m  d n ia : 6 06, 15.25

W iadom ośc i. 5 05. 6.00. 7.00.
7.55, 12.04. 16 00. 20.00. 23.00

5.10 A u d y c ja  d la  w s i. 5 25 
K o n c e rt p o ra n n y , b.10 M oza ika  
m u zyczna . 6.50 G im n a s tyka , 
7.20 k o n c e r t  p o ra n n y , 7.50 K a ­
len d a rz  R a d io w y . 8.00 K o n c e rt 
p o ra n n y , 8.55 „O p o w ia d a n ia  
a bc h a s k le "  — p rze k ła d  H. R o ll-  
sa, 9 10 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
9.30 K o n c e rt so lis tów ’, 10.00 
P rze rw a . 11.05 D la  k las  I I  — 
opow . Jana G ra b o w sk ie go  p t. 
„M a tk a “ . 11.25 M u z y k a , 12.15 
R adziecka m u zyka  lud o w a , 
12.45 A u d . d i3  w s i. 13.00 K o n ­
ce rt p o p u la rn y  w  w y k  O rk . 
R ózg i. S zczecińsk ie ) PR P d. 
W ł. G ó rzyń sk ie g o . 13.40 U tw o - 
i y fo r te p ia n o w e  w  w y k  Z y g ­
m unta  L e d n ic k ie g o . 13.35 P rze r 
w a, 15.30 D la dz iec i aud. s ł.- 
m uz. w  o p ra ć  M a r ii  W iem an 
ot. „Z a b a w y  i tańce p rzy  glo 
m ik u “ , 16.20 K o n c e rt O rk ie ­
s try  Ł ó d rk  e i PR p  d. H e n ry ­
ka D eb lchu. 17.00 „ Z  życia  
ZSR R “ . 17 30 M u z y k a  lud o w a  
■”  w y k  K a p e li L u d o w e ! Roz­
g łośn i Ś lą sk ie ! PR i C hó ru  p 
d. K a ro la  S t r y j i .  18.00 M ‘k ro fo -  
nem  po k ra  i u. 18.15 M u z y k a  
d la  w sz y s tk ic h  — aud. s ł.-m u ­
zyczna. 18.40 A u d y c ja  p om o c­
n icza d la  s łuch a czy  szkó ł po-

lity c z n y c h  „D o c h ó d  n a ro d o w y  
społeczeństw a so c ja lis ty c z n e ­
g o " . cz. I I .  w  o p r. K a s tm ie rza  
Łask iego, 19 00 IV - ta  aud. L a u ­
re a tó w  I i - g o  O g ó lnopo lsk iego  
K o n k u rs u  Śp iew aczego — Z d z i­
s ław  K l im e k  — b a ry to n . 19,15 

...N a m łod z ieżo w e j a n te n ie ", 
19145 A u d y c ja  d la  w s i. 20.2# 
W iadom ośc i sp o rto w e , "0.31
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 10.45
„M ia s to  n o w y c h  lu d z i"  -—ode.
pow . J. D z ia rn o w s k ie j. 21.03
I-sza a u d y c ja  z c y k lu :  „S y m ­
fo n ia  G ła zu n o w a “ , w  p ro g r.: 
S y m fo n ia  I  E -d u r  op. 5 w y k . 
P aństw . S y m f. O rk . ZSR R , d y r . 
Iw a n o w . 21.45 M u z y k a  taneczna, 
22.20 „ P a r ty jn ia c y "  — opow , J. 
P Tzym anow sk iego . 22.40 P o l­
ska  m u z y k a  ka m e ra ln a , w  p ro ­
g ra m ie : G ra żyn a  B acew iczów - 
na. S onata  na sk rz y p c e  i  fo r ­
te p ia n  w y k . k o m p o z y to rk a  — 
K . B a cew icz  — fo rte p ia n .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zanreszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i Ś w ia t" .

P o lsk ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ś ć  zm ian  w  p ro ­
g ra m ie .

PRZEZ dwa miesiące toczyła się na 
łamach „Życia  W arszawy“  dyskusja 
na tem at chuligaństwa. Chcemy po­

krótce zapoznać naszych C zyte ln ików  z 
Przebiegiem te j bardzo in teresującej dy ­
skusji. Rozpocząi ją  a rty k u ł redakcyjny 
M iros ław y Parzyńskie j pt. „O  młodzieży, 
która zboczyła z drogi“ . W a rtyku le  p rzy­
toczony jest glos jednego z czyte ln ików , 
k tó ry  nie rozumie, iak to może się dziać, 
ze w warunkach w ładzy ludow ej, kiedy 
młodzież ma nieograniczone w a run k i roz­
w oju, awansu społecznego, nauki, roz- . 
ry w k i — pewna cześć młodzieży „zba­
cza z drogi". Przed dyskusja postawiono 
następUją Cy cel: o k r e ś l e n i e
^ r z y c z y n ,  p o d ł o ż a  c h u 1 i - 
S a n s t w a  o r a z  ś r o d k ó w ,

p z  w a l a j ą c y c h  j e  o g r a -
* c z y £  j z w a i c z y ć .

° - a te Pytania odpowiadali w toku 
kJ?S,11> oraz w czasie specjalnej nara- 

! , * tanej przez redakcje „Życia W *? ' 
szawy na zakończenie dyskusji: rodzice, 
wychowawcy, naukowcy -  prawnicy i 
psychiatrzy, przedstaw iciel M il ic ji Oby­
w ate lskie j oraz w ie lu  czyteln ików „ ż y ­
cie W arszawy“ .

Jeden z pierwszych zabrał gios uczony— 
p raw n ik  prof. d r T. Cyprian, któ ry w ar­
tyku le  pt. „Co to jest'chu ligaństwo“  w y ­
jaśni), jak ie  przestępstwa w świetle pra­
wa nazywamy chuligaństwem  oraz w ja - 
ki.sposob są one karane w Związku Ra­
d z ic k im . Prof, Cyprian pisze:

chu l l9aństwo uważa się tam wszei- 
' !e 2amachy na życie, zdrowie lub uiolnosć 

zamachy, k tórych motywem  
?n „°°V, lobuzerstwo, polegające na wyka-  

. ™ , T aku  P°szanowania dla spoleczeń- 
w n t c i f - eważeniu zasad współżycia oby- 

«tets/cieg°, rozwydrzeniu i  lekceważe- 
zasad moralności społecznej. 

Lhuhganstwo więc wobec doktryny  
u,n ®Jeck ie j jest przestępstwem, skiern- 
w l a / Z l nie. przeciw jednostce czy danej 
czeń-t! baństuioiwej, lecz przeciuj spole-

W 7  ia k ° Cal0ŚCi-  
anńst,„Wicizku Radzieckim walka  z chuli-  
oicznte r , T>rowadzona iest bardzo ener- 
usfawy) rtZ,czątek <z punk tu  widzenia
przewid i^n dekret z 10 mai a 1935 r " 
l i i ikm m Z Z “ V ka rk za chuligaństwo „kw a -

^ ^ s s s s ^ r s s s
roc' -n!u przejawi./ chuligaństwa 

zienhŻn ? wictzku Radzieckim wię-
d.° 5 lat i uważane za .poważne Przestępstwa.

SaWJ ° ku W4?, fdekret z 16.3.1940) karane 
juz  uiszeiiae działania chuligańskie

scnT edsi ę,biorstwa^ .  urzędach i m ie j- 
nip i m bUcznych i  przewiduje się za 

carę więzienia na przeciąg roku,

NA ŁAMACH

Dyskusja o chuligaństwie
jeżeli inne ustawy nie przewidują kar  
surowszych.“

Na zakończenie a rtyku łu  prof. Cyprian 
wspomina o tym , że p ro je k t naszego no­
wego kodeksu karnego zawiera przepis, 
dotyczący obu „odm ian“ chuligaństwa.

Pytanie pierwsze: skqd się bierze 
chuligaństwo?

PO prof. Cyprian ie w  wyw iadzie, u - 
dzielonym  „Ż yc iu  Warszawy za­

bra ł glos drug i znakom ity p raw n ik , prot. 
d r Jan Wasilkowski, k tó ry  m ów ił o ba 
daniach prowadzonych przez Zakład Na­
uk Prawnych PAN nad przestępczością 
wśród nieletnich. Przedmiotem badan 
stw ierdza prof. W asilkowski — jest u- 
stalenie przyczyn przestępczości vvsrod 
nie le tn ich oraz opracowanie wniosków w 
spraw ie środków wychowawczych dla 
pracy szkół, św ietlic , kolegiów orzeka­
jących. W niosków z tych badań nie moż­
na'jeszcze form ułować — jednakże, mó­
w i prof. W asilkowski — „można juz obec­
nie stwierdzić, iż alkoholizm jest w 
ogromnym odsetku przypadków bąa- 
bezpośrednią, bądź pośrednią przyczyno, 
chuligańskich w yb ryków “ .

Ścisłe powiązanie miedzy alkoholizmem 
a chuligaństwem  wykazał dr Jerzy eiu- 
iowski z G łównej Poradni Zdrow ia Psy­
chicznego:

Alkohol burzy całkowicie praw i-  
dłowy rozwój osobowości młodego czło­
wieka... Zamiast ideałów Pojawiają się 
prym itywne dążenia, obniża sie wyda nie 
sprawność intelektualna, zdolność do 
pracy umysłowej i wysi łku  psychiczne­
go-

Wszystkie te zaburzenia w rozwoju o- 
sobowości prowadza„• do niemożności 
ustalenia pozycji życiowej. Typowy obra , 
-niszczeń psychicznych u młodocianych, 
wywołany alkoholem, nos i w języku na­
ukowym nazwę psychodegradacn a lko ­
holowej. Człowiek, dotknię ty psychode- 
aradacją alkoholowa staje się jednostka 
aspołeczną, niekiedy antyspołeczną...

Dalej, jako inne przyczyny, sprzy ja ją­
ce rozw ojow i' chuligaństwa uczestnicy 
dyskusji wskazują: pobłażanie przez ro­
dziców' w ybrykom  dorastających m ło- 
%  eńców, brak dostatecznej opieki ze 
strony domu, szkoły, słabe docieranie 
ZM P do pewnych grup młodzieży.

Jeden z czyte ln ików  „Życia  Warsza­
w y “ opisuje dokładnie, jak jego brat 
Tadeusz stał się chuliganem: „uy moim 
rodzinnym domu z dnia na dzień rodzi 
się zbrodnia źle pojęte j miłości macie­
rzyńskie j“ . Tadzikow i. u lubieńcow i m at­
k i — wszystko uchodziło, wagarowai, nie 
skończy! nawet szkoiy podstawowej, po­
tem zaczął — ja k  to pobłażliw ie nazywa­
ła m atka — „lasować", czyli po prostu 
kraść. Przyczyną tego. co stało się z 
Tadkiem , ja k  pisze R. H. było „docho­
dzące aż do absurdu zaślepienie macie­
rzyńskie, które pozwala matce rozgrze­
szyć nawet na jbardzie j karygodne w y ­
kroczenie."

M atka Pawła D., ob. Maria D., w  w y ­
powiedzi pt. :,Czy m ó j syn jest chuliga­
nem?" pisze:

„Mając 1? lat. Paweł zaczął,pa lić pa­
pierosy, pić wódkę. Robił to jeszcze z 
pewnym ukrywan iem  sie — niemniej ro ­
bił. Już dość wyraźnie lekceważył moje 
uwagi, zakazy, wymagania. Zaczęła się
między nami prawdziwa ipojna. Kilka  
razy uciekał Mia łam nadzieję, że bieda i 
niewygody poza domem poprawia go, 
jednak drżałam  na myśl, że jakieś fata l­
ne okoliczności mogą go wciągnąć na 
zgubna drogę. Czy mia łam zamknąć przed 
nim dom? A jeśli tym popchnęłabym Pa­
wła lu nieuchronną przepaść? To były < 
są — być może — błędy mojego postępo­
wania. błędy, w  których tkw ię  do dzi­
siaj.“.

Jan Kazimierczak, dy rek to r szkoły 
podstawowej i licealne j w W ilanowie vv 
bardzo ciekawej wypowiedzi rozważył 
zagadnienie wychowania tzw. „trudnych 
dzieci“  i  wykazał, iak ściśle wiąże się 
wychowanie w  domu i w szkole.

„Do podstawowych braków w  dziedzi­
nie wychowania należy zaliczyć w na­
szych szkołach niedostateczne zrozumie­
nie przez niektórych nauczycieli — szcze­
gólnie w szkołach średnich — że są oni 
wychowawcami młodzieży. U niektórych 
nauczycieli pokutuje jeszcze przeświad­
czenie, że sa oni ty lko wykładowcami.

Do innych braków zaliczyć należy nie­
dostatecznie silną wież z rodzicami. Za 
mało jest ...rozmów o przyczynach niedo- 
ma.gań wychowawczych, za mato jest 
wniosków, które i dom i szkoła powinny  
uznać za wytyczne w  swej dalszej p ra ­
cy"«.

Poza tym  dyr. Kazim ierczak poruszy! 
bardzo ważną sprawę: role ZM P w  w y ­
chowaniu młodzieży.

„Zetempowcy mają duży dorobek, tak 
ja k  i  cała szkoła, ale i w  ich pracy jest 
jeszcze wiele poważnych braków, ZMP  
potra f i  dokonać k ry ty k i  postępowania 
koleżanek i  kolegów, ale w  niedostatecz­
nym  stopniu zapobiega sytuacjom w y ­
magającym k ry ty k i . “

Jedną z istotnych przyczyn rozszerza­
nia się chuligaństwa poruszono w k o le j­
nym  a rtyku le  pt. „U  jednego ze źródeł 
chuligaństwa“ , w k tó rym  autor pisze o 
nudzie, panującej w św ietlicach DM R-ów, 
o braku rozryw ek dla m łodych robo tn i­
ków. W a rtyku le  czytamy:

„...chłopiec lub dziewczyna, którzy z 
zapadłej wsi przybywają do wielkiego 
miasta, nie mają żadnej opieki, a o trzy­
mują do reki dość znaczną jak  na swe 
potrzeby place — są szczególnie podatni 
na łobuzerskie w p ływ y  “

W dyskusji padły glosy k ry ty k i jx>d 
adresem M. O. Wszyscy stw ierdzali 
zgodnie, że pobłażliwość fun kc jo n a riu ­
szy M. O., k tóra n ie jednokro tn ie  ma 
miejsce — jest jedną z przyczyn rozzu­
chwalania sie chuliganów. Ob. Kazimierz  
K rych  pisa!:

„Warszawska m il ic ja  powinna wyzbyć  
się pobłażliwości w stosunku do drob­
nych na pozór wypadków naruszania 
przepisów porządkowych"

Mieszkańcy ul. Genewskiej również 
podnoszą te sprawę:
„Jeśli m il ic ja  nie będzie lekceważyć 

„ drobnych"  przekroczeń ląbuzerii  — to i 
społeczeństwo podejmie bardziej ostrą 
walkę z wszelk im i przejawami ordynarne­
go, aroganckiego zachowania się w  t ram ­
wajach i na ulicach."

Pytanie drugie: co robić, aby 
zwalczyć chuligaństwo?

KAI  IE LU  czyte ln ików pisze, że „Dopóty  
’  '  nie będziemy mogli  z likwidować  
chuligaństwa, dopóki cale społeczeństwo 
nie weźmie pełnej odpowiedzialności za 
młode pokolenie". Dvr. Jan K az im ie r­
czak w wypowiedzi, o k tó re j już  m ów i­
liśm y pisze: „T y lko  przy współdziała­
n iu  wszystkich czynników  —  domu,

szkoły i  całego społeczeństwa —  wy-  
gramy walkę z chuligaństwem".

Jako podstawę lik w id a c ji chu ligań­
stwa dyskusja pokazała więc jednolite 
działanie całego społeczeństwa, wskazu­
jąc jednocześnie różnorodne form y watki 
z chuligaństwem . Decydujące jest—stw ie r­
dzają dyskutanci — oddziaływanie w y ­
chowawcze. Na przykładzie Leszka H 
wykazano, którędy „w iedzie  droga": 
Leszka nie usunięto pochopnie ze szko­
ły  za różne w yb ry k i, ale wzięto się do 
wychowania go. Grupa kolegów Leszka 
w yrw a ła  go z towarzystw a chuliganów. 
Pomógł im  „ system■ stałych zajęć — im ­
prez, rozrywek organizowanych przez 
szkołę, przez ZMP. Odbywają  się więc 
wieczornice, zabawy, na których m ło ­
dzież nie ty lko  tańczy, ale i  organizu­
je różne pomysłowe rozrywki,  konkursy 
występy artystyczne. Odbywają  sie leż 
często wspólne wycieczki do kin, teatrów 
— o po nich dyskusje nad obejrzanym 
f i lm em  czy sztuką. Młodzież jeździ rów­
nież na wycieczki za miasto, rn. in. do 
W ilanowa, dokąd Leszek niedawno w y ­
m yka ł się na wagary. Coraz silniejsze 
więzy łączą go z grupa  kolegów, coraz 
m ocnie j związany jest z zespołem."

W m ateriałach redakcyjnych — „Życie 
^W arszawy“  pisze o sesji DRN Praga — 
"’ Śródmieście, na k tó re j padły nowe pro­

je k ty  metod lik w id a c ji chuligaństwa, m. 
in. p ro je k t wprowadzenia jednolitych 
em blematów i um undurowania dla szkół 
konieczność energiczniejszego zajęcia się 
przez kom ite ty  rodzicielskie sprawą w y­
chowania młodzieży w szkole i w  do­
mu. Poza tym  ukazały sie a rtyku ły , mó­
wiące o pracy kolegiów orzekających, 
wskazujące na ich ro lę . w walce z chu­
ligaństwem . a rty k u ły  wskazujące rolę 
ORMO i „brygad ant.ychuligańskich" w 
spraw ie likw idow an ia  chuligaństwa przed 
kinam i. Rolę M. O. w  walce z chu ligań­
stwem om awiał a rty k u ł Jerzego K a ­
sprzyckiego pt. „ M il ic ja  iv  walce z chu­
l igaństwem"  A r ty k u ł wskazywał na ko­
nieczność zwiększenia aktywności fu n k ­
cjonariuszy M. O. w walce z chuligań­
stwem.

Wiele głosów w  dyskusji m ów iło  o 
konieczności jak  najszybszego w prow a­
dzania w  życie ustaw w  sprawie ch u li­
gaństwa. W czasie narady w  „Ż yc iu  
W arszawy“ , k tó ra  zakończyła dyskusję, 
pro f. Cyprian m ów ił:

„...W obecnym etapie potrzebna jest 
ustawa o chuligaństwie, taka jak  ustawa
0 spekulacji, czy przedtem o szabrowni- 
ctwie".

Bardzo ciekawe, istotne uwagi, k tóre 
w n ios ły  w ie le  do dyskusji — dał ppłk. 
Górnicki,  kom endant M. O. w  Warsza­
wie. P odkreślił on. że same represje nie 
przyniosą rozw iązania sprawy:

„W arto  by pomyśleć nad tym  w  W ar­
szawie, aby stworzyć na terenie miasta 
toięce) lokali  bez alkoholu, gdzieby mło­
dzież przy szklance herbaty, czarnej ka­
w y  czy oranżadzie mogła potańczyć i  po­
bawić się bez konieczności używania a l­
koholu.

Uważam, ie  przy w ie lk ie j  kampanii  ł  
wie lk ie j  akc j i  poli tycznej,  zmierzającej 
do wychowania i stworzenia warunków,  
które by wychowyw ały  młodzież, należa­
łoby zaostrzyć represje, zwłaszcza w  sto­
sunku do złośliwych wypadków.“

M ówiono też w iele, nawiązując dc- dy­
skusji — o ro li organizacji zetenrąow-
skiej.

„Nasza praca bedzie skuteczna, jeżeli 
pomoc nauczycielstwa dla ZM P i  harcer­
stwa bedzie większa. Omówil iśmy na 
jednej z ostatnich narad krajowych na­
szego ak tywu, wspólnie z ZMP, zadania 
dla wydzia łów oświaty  i szkół i  liczymy  
na — może nawet dość szybkie — do­
bre w y n ik i  pracy xv tym  zakresie" — 
m ów ił dyr. Doboslewicz. Wiceprezes ZG 
ZZNP — tow. Mach pow iedział:

„W ydaje m i się, że należy zaintereso­
wać naszych profesorów i  pedagogów i  
zwrócić ich uwagę na ulepszanie metod 
pracy organizacji młodzieżowej. M łodym  
ludziom  trzeba pomóc. Bo skąd zetem­
powcy biorą wzór dla swej pracy? Z nie­
udanych zebrań, które  w y specjalizowa­
ły  się ni tym., że musi być omówiona sy­
tuacja międzynarodowa Ud. Wzorem dla 
Z M P  są wiec zebrania starszych“ .

W ypowiedź przedstaw iciela ZS ZM P 
tow. Kuźm y dotyczyła sprawy ua trak­
cyjn ien ia  metod pracy naszej organiza­
c ji. zajęcia się sprawą sportu, rozryw ek 
ku ltu ra lnych  oraz zagadnieniam i poru­
szanymi na Plenum ZS ZM P w  sprawie 
sportu.

*  *  *
Jak w idz im y, dyskusja toczona na ła ­

mach „Życia  W arszawy“  jest bardzo in ­
teresująca. N iew ą tp liw ie  zwrócą na nią 
uwagę i nasi czyteln icy, k tó rzy  spotykali 
się n ie jednokro tn ie  z tym  problemem
1 na łamach naszej gazety. Tematem 
tym  in teresujem y się nadal i  cenna jest 
dla nas każda wypow iedź naszych kore­
spondentów i  czyteln ików.

K. K.



Nowe osiągnięcia produkcyjne 
ludzi pracy

w k ra fa c is  o b o z u  p o k o ju
Z w ie lk im  zapałem rozpoczęli pracę w  nowym  roku robotnicy, 

chłop i pracujący i Inte ligencja k ra jó w  obozu pokoju ł  socja­
lizm u. Na jeszcze szerszą skalę rozw ija ją  oni współzawodnic­
tw o socjalistyczne o skrócenie te rm inów  wykonania planów 
1 o podniesienie jakości p rodukcji. N apływ ają pierwsze m eldun­
k i o poważnych sukcesach produkcyjnych.
BUKAR ESZT. Naftowcy zagłę dz ili w ciągu trzech dni nowego

bia Va-lea Prahc>vei w  R um unii 
już  w  pierwszym dniu pracy 
1954 r. w ydobyli setki ton ropy 
na ftow ej ponad przewidzianą 
normę. Najlepsze w y n ik i osią­
gnęła załoga budoszteńskich 
pól naftowych. Brygada S toik i 
wydobyła o 13,3 proc. w ięcej ro­
py n iż przew iduje plan, a b ry ­
gada S. Plaestu przekroczyła 
norm ę dzienną o 11,13 proc.

Tokarze zakładu budowy ma­
szyn dla  przemysłu naftowego 
im . 1 M aja  w  Ploeszti w ciągu 
pierwszych czterech dn i nowe­
go roku przekroczyli norm y pro­
dukcyjne o b lisko 50 proc.

SO FIA, Maszyniści sofijskiego 
węzła kolejowego przeprowa-

roku 11 ciężkich pociągów, prze­
wożąc przeszło 4.000 ton ładun­
ków i w iele tysięcy ton wę­
gla ponad plan.

Maszynista A. Donezew prze­
prowadził po raz pierwszy cięż­
kie  pociągi na lin ii Sofia— Moz- 
dna, przewożąc ponad plan 715 
ton ładunków , a maszynista 
G. Andonow przewiózł na lin ii 
kole jowej Sofia-3 dodatkowo 
556 ton ładunków.

BER LIN . Załoga zakładów 
budowy maszyn „F r itz  H oekert“ 
w K a rl-M a rx -S tad t postanowiła 
w 1954 r. wziąć masowy udział 
we współzawodnictw ie socja li­
stycznym o w ydajn ie jszą i lepszą

pracę. Wszystkie brygady roz­
poczęły wa lkę o ty tu ł „brygady 
najlepszej jakości“ .

M łodzi robotnicy zakładów 
„W ism u t“  w  tymże mieście zo­
bow iązali się wykonać w  ciągu 
k lik u  miesięcy sw ój plan pół­
roczny.

W iele zobowiązań produkcyj­
nych podjęli robotnicy gazowni 
w Halle. M iędzy innym i człon­
kow ie brygady kompleksowe,! 
w ykona ją  liczne rem onty o
1—5 dni przed wyznaczonym 
term inem  i up łynnią zasoby ma­
teria łowe. Robotnicy oddziału
generatorów, zobowiązali się 
zwiększyć oszczędność gazu o
2.5 proc. przy jednoczesnym 
zwiększeniu jego wydajności 
cieplnej.

W trosce o lepsze zaopatrzenie 
ludności w  obuwie załoga fa­
b ry k i obuw ia „L ips ia “  w  Weis- 
senfels zwiększy w tym  roku 
produkcję o 60 proc. w  porów­
naniu z r. ub.

Układ wojskowy USA —  Pakistan 
zagraża pokojowi i suwerenności Indii

R s z iu c ja  i i i  Z ła z i l i  K o m w n is ly c z n e i P a r t i i  I n i l i i

M O SKW A. Agencja T-ASS do­
nosi z De lh i:

3 stycznia zakończyły się o- 
brad,y I I I  Z jazdu Kom unistycz­
nej P a rtii Ind ii.

ja k  podaje agencja Press 
T rust of Ind ia, Zjazd uchw a lił 
rezolucję w  spraw ie proponowa­
nego układu wojskowego m ię­
dzy USA a Pakistanem.

Zakładając wokół In d ii bazy 
wojskowe — głosi rezolucja 
„am erykańskie  koła rządzące 
dążą do w yw arc ia  pres ji na In ­
die w tym  celu, aby te ostatnie 
przyłączyły się do irb  obozu

Pakistanu wiążą sw ój los z 
agresywnym i ko lam i A m eryki, 
Zagraża to nie ty lk o  wolności 
i niezawisłości innych k ra jów , 
lecz również wolności i  nieza­
w isłości Pakistanu—

U kład ten zagraża pokojow i 
i suwerenności narodowej In d ii 
oraz przyb liża do naszych gra­
nic „z im ną w o jnę“ .

Rezolucja wskazuje na ko­
nieczność umocnienia jedności 
narodu oraz podkreśla, że ty l­
ko w warunkach zespolenia się 
narodu wokół systemu demo-

LAUREACI STALINOWSKICH

Profesor J. D. Berno!

Przez wyrażenie zgody na tego kratycznego można obronić nie- 
rodzaju uk ład koła rządzące I zawisłość k ra ju .

Kryzys rsqdowy we Wfossecli
m i i dopuszczenia ich do rządu.

po litycy

Fotąpie się walka naroilu îrasicuskisgo 
przeciwko układom wojeniw«

PARYŻ. Jak w yn ika  ze spra­
wozdania Francuskie j K ra jo ­
w e j Rady Pokoju, w a lka  naro­
du francuskiego przeciwko u- 
kładom  w ojennym  z Bonn i Pa­
ryża, o pokojowe rozwiązanie 
problem u indochińskiego i

k tó re j wyraża pragnienie, by 
francusko - radziecki układ o 
sojuszu i pomocy wzajem nej z 
1944 r. stał się podstawą po li­
tyk i zagranicznej Francji.

W ielu radców generalnych 
różnych departam entów Francji

Z w y c ię s k ie  z o k e f te n n te '  
sfro jiku  p o c z to w c ó w  

f r a n c u s k ic h

J J lU U it l iJ U  “ u u ; v ........O ..---B “  , -------“ , I . S . .
złagodzenie napięcia w  stosun- j wypow iedzia ło się za poKOjo-
kach międzynarodowych nabie­
ra  coraz szerszego rozmachu.

W  okresie od lipca do grud­
nia  ub. r, na rzecz rokowań po­
ko jow ych w  tndochinach oraz 
przeciwko układom  w ojennym  
z Bonn i Paryża wypow iedziało 
się na terenie F ranc ji 600 rad 
samorządowych. Rady general­
ne departam entów Sekwany, 
A lpes — M aritim es, Aude, Cher, 
Dordogne, Drome wypow iedzia­
ły  się jednom yśln ie za rokowa­
n iam i z rządem Ho Szi Mina. 
Ponadto rada generalna dep. 
Dordogne powzięła rezolucję, w

wym  rozwiązaniem spornych 
problem ów międzynarodowych.

Poważną rolę w tym  ruchu 
na rzecz pokoju odgryw ają licz­
ne ogranizacje społeczne.

Na te ry to riu m  całej F rancji w  
okresie od października do 
grudnia ub. r. odbyło się 47 
w ie lk ich  zebrań obrońców po­
ko ju . W zebraniach tych wzię­
ło  udział ogółem około 200.000 
osób. Na ręce organizatorów 
tych zebrań w p łynę ły lis ty  od 
w ie lu  w yb itnych  po lityków  fra n ­
cuskich, m. in. od Daladier, Leo 
Hamon, Louis M a rin  i innych.

RZYM. Dnia 5 bm. w  godzi­
nach wieczornych prem ier w ios­
k i Pełła złożył na ręce prezy­
denta Włoch E inaudi dym isję 
swego gabinetu-

Przyczyną ustąpienia rządu 
Pełli by ły  m. in. poważne ta r­
cia w łonie k ie row n ic tw a par­
t i i  chrześcijańsko - demokra­
tycznej, do k tó re j należy Pella, 
ja k  również członkow ie jego 
rządu. Część przywódców te j 
p a rtii, a zwłaszcza De Gasperi. 
domagała się od P e łli zacieśnie­
nia współpracy z m onarchista-

Bardzie j um iarkow an i . 
chadeccy sprzeciw ia li się jed­
nak tej koncepcji, obaw iając się, 
że jawna współpraca chadecji z 
m onarchistam i zmniejszyłaby 
w p ływ y  te j pa rtii.

Jak podaje prasa w łoska, Pełła 
zamierzał dokonać rekonstru­
kc ji gabinetu w myśl żądań De 
Gasperiego. Próby te jednak za­
ostrzyły ty lk o  tarcia w  łonie 
chadecji i w  rezultacie Pella po­
dał się do dym is ji.

PARYŻ. Po trzynastu dniach 
s tra jku  robotnicy i pracownicy 
oddziałów pocztowych na 
dworcach paryskich postanowi­
li w dniu 4 bm. podjąć pracę. 
Uzyskali oni obietnicę, że nie 
zostaną zastosowane żadne 
sankcje wobec uczestników 
stra jku .

O publikowany w związku z i 
zakończeniem s tra jku  wspólny 
kom unikat federacji zw iązku 
zawodowego pracow ników  po­
cztowych, wchodzącego w skład 
CGT. i autonomicznych związ­
ków zawodowych stw ierdza, że 
postawa s tra jku jących „zm usi­
ła  m in is tra  poczt, te legrafów i 
telefonów do zobowiązania się, 
że n iektóre żądania s tra j - 
kujących zostaną spełnione".

Amerykanie zamierzają oddać 
nierep»lriowaiNcfa {eácóftf ludowych 

bandom Gzang liai-szaka i  Li Syn \fam

„Francuski ruch uniwersytecki“ 
o konferencji czterech

Sztandar
młodych SPORT
Werner Brueckner

W ice p rz e w o d n ic z ą c y  s e k c ji h o k e ja  
K o m ite tu  K u lt u r y  F iz y c z n e j w  N R D

Razgrywki iiokejowe w HiłO w roku 1953-54
O D  lis to p a d a  ub ie g łe g o  ro k u  to  

czy  się w  N R D  w a lk a  o t y t u ł
m is trz a  w  h o k e ju  n a  ro k  1953-54.
W  ro z g ry w k a c h  ty c h  w  o be cn ym  
sezon ie  b io rą  u d z ia ł nas tę pu jące
d ru ż y n y .

1. D yn a m o  W elsswasser —
m is trz  N R D  w  la tach  1950/51, 1951/
52 i  1952/53. Jest to  d ru ż y n a  N ie ­
m ie c k ie j P o lic j i  L u d o w e j, k tó ra  
ró w n ie ż  w  ty m  ro k u  m a szanse 
zd o b yc ia  ty tu łu  m is trz o w s k ie g o  
po  raz c z w a rty .

2. W is m u t E rz  F ranK enhausen  —
m is trz  s t re fy  ra d z ie c k ie j w  ro k u  
1948/49 1 m is trz  N R D  w  ro k u  1949/ 
50. Zespó l ten  w  u b ie g ły m  ro k u  
p o k o n a ł W eissw asser w  s to su n ku  
6:2, a o be cn ie  z a m b ic ją  w a lc z y  
o t y t u ł  m is trz a .

3. E in h e łt B e r lln e r  B a e r, n a js i l ­
n ie js z y  zespól B e r lin a , k tó r y  po­
k o n a ł z a c h o d n to -b e r llń s k i S c h lit t -  
sch uh  K lu b  6:0 (s tosunek b ra m e k  
19:7).

Jest to  najm łodsza d ru ż y n a  
l ig i  7 spośród 11 graczy m a n ie 
w ię c e j n iż  19 lat. Dotychczasowe 
re zu lta ty , uzyskane przez zespól 
w ysunę ły  go na o o zyc ię  faw oryta .

4. T u rb in ę  C r im m lts c h a r , d ru ż y ­
na z w ią z k u  zaw odow ego  p raco ­
w n ik ó w  e n e rg e ty k i,  k tó ra  u zyska ­
ła  w yso ką  p ozyc ję , a le  n ie s te ty , 
o s ta tn io , na  s k u te k  częstych  n ie ­
p ow o d zeń  n ie  m oże odegrać  po­
w a ż n ie js z e j ro li ,  z a jm u ją c  ś re d ­
n ią  lo k a tę .

5 M o to r  T re p to w  — B e r lin ,
d ru ż y n a  fa b r y k i  a p a ra tó w  e le k ­
tryczn ych  im . J. W . S ta lin a , fa ­
b r y k i,  k tó ra  ja k o  jedna z 33 
p rz e d s ię b io rs tw . stanow iących
własność Z w ią z k u  Radzieckiego 
została w  d n iu  1 s tyczn ia  b r. p rze ­
kazana narodow i n ie m ie c k ie m u  
T a  m łod a  drużyna gra  w  obec­
n y m  sezonie po raz p ie rw s z y  w  
1 lidze .

6. W isse nsch a ft H u m b o ld  v m -  
y e rs ita e t B e r lin  — d ru ż y n a  s tu ­
d e n tó w , k tó ra  w  b ieżącym  sezo­
n ie  g ra  w  I  lid z e  po raz p le rw -

"^S tan  ro z g ry w e k  m is trz o w s k ic h  
p rz e d s ta w ia  się o b e tn ie  następu-

3ąC° : p k t
1. E ln b e lt  B e r lln e r  B a e r — 10: 4
2. D yn a m o  W eisswasser — 6: 0
3 W is m u t E rz  F ra n k e n h a u -

—  6 : 0
— 3: 9
— 2: 4

—  1:11

sen
4. M o to r -T re p to w
5. T u rb in e  C r im m lts c h a r  
6 "W issenschaft H um b . Un.

B e r lin
iv r  A S T Ę P N Y  s top ień  r o z g r y ­
wa w ek  s ta n o w ią  d w ie  l ig i,  s k ła ­

da ją ce  się  z cz te rech  d ru ż y n  k a ż ­
da. D ru ż y n y  te w ałcza  o w e jśc ie  
do  p ie rw sze l l ig i  W e d łu g  re g u ia - 
tn in u . n a jle p s z y  zespół w chodź: 
do I l ig i ,  a o s ta tn i spada 

Poza ty m  12 spośród 15 o k rę ­
g ów  NRD w alczy  o t y t u ły  m i­
s trz ó w  W sw ych  o k ręg a ch  N a j­
słabsze zespo ły  z obu  l ig  o k rę g o ­
w y c h  w y p a d a ją , a na jlepsze  m a ła  
m o ż liw o śc i w s tą p ie n ia  do I
g i-

l i-

M łod z ież  ty c h  o k rę g ó w  ró w n ie ż  
m a sw o je  m is trzo s tw a . M is trz o ­
w ie  ty c h  o k rę g ó w  tw o rz ą  c z te ry

g ru p y , ro z g ry w a ją c e  tu r n ie j  o 
p ra w o  u d z ia łu  w  k o ń c o w y o h  w a l­
kach  o ty t u ł  m is trz a  ju n io ró w  
N R D . Z w y c ię z c y  poszczegó lnych  
g ru p  g ra ją  z k o le i k a ż d y  z k a ż ­
d ym  o t y t u ł  m is trz a .

N ow ośc ią  w  ty m  ro k u  są m i­
s trzo s tw a  ro z g ry w a n e  w  g ru p ie  A  
(d la  m ło d z ie ż y  w  w ie k u  od  16 do 
18 la t )  i  w  g ru p ie  B  (d la  m ło d z ie ży  
w  w ie k u  od 14 do  16 la t) .

W  g ru p ie  A  n a jw ię k s z e  szanse 
z w y c ię s tw a  m a D y n a m o  W eiss­
w asser, a w  g ru p ie  B  — M o to r  
T re p to w  — B e r lin .

W  p od o b ny  sposób o d b y w a ją  sie 
m is trz o s tw a  w ś ró d  ju n io ró w . B ie ­
rze w  n ic h  u d z ia ł m n ie j w ię c e j 10 
Okręgów. N a jw ię k s z e  szanse z w y ­
c ięs tw a  m a d ru ż y n a  F ra n k e n h a u ­
sen.

P op rzez u je d n o lic o n y  system  
tre n in g ó w  o raz  d z ię k i k o n ta k to m  
naszych s p o rto w c ó w  z d ru ż y n a m i 
P o ls k i Z w ią z k u  R adz ieck iego . 
C zech o s łow a c ji 1 W ę g ie r, n ie u s ta n ­
n ie  po lepszam y nasza sp raw ność 
i u m ie ję tn o ś c i, za co tą  d roga, 
c h c ie lib y ś m y  naszym  p o ls k im  
p rz y ja c io ło m  p rzekazać n a js e r­
deczn ie jsze  p od z ię ko w a n ia .

SP O R TO W C Y  N R D  p ra g n ą  ta k ­
że rozeg rać  m is trz o s tw a  ze 

sp o rto w c a m i N ie m ie c  za chodn ich . 
A le  rząd  b oń sk i u s iłu je  w s z e lk i-  
m i m a c h in a c ja m i p rzeszko d z ić  
re a liz a c ji tego  z a m ia ru . Z n a n i 
s p o rto w c y  N ie m ie c  za cho d n ich , 
ja k  M a n fre d  vo n  B ra u c h lts c h , k tó ­
r y  w s z y s tk ie  s w o je  s i ły  o d d a je  spra  
w ie  w a lk i o jedność n ie m ie c k ie g o  
s p o rtu , sa p rzez  rzą d  b o ń s k i w ię ­
z ien i i p rze ś la d o w a n i. P o m im o  to  
ró w n ie ż  i s p o r to w c y  n ie  u s ta ją  w 
w a lce  o z je d n o cze n ie  N ie m ie c .

P rz e d s ta w ic ie le  s e k c ji  s p o rtó w  
z im o w y c h  N R D  p rz e p ro w a d z ili i  
p rz e d s ta w ic ie la m i za ch o d n io -n ie - 
m ie c k ie g o  z w ią z k u  s p o rtó w  z i ­
m o w y c h  ro z m o w y  w  s p ra w ie  
o g ó ln o n ie m ie c k ic h  m is trz o s tw  w  
h o k e ju  w  ro k u  1954.

N astępne  pos iedzen ie  w  te j  sp ra ­
w ie  m a się o d b y ć  w  p o ło w ie  s ty ­
czn ia  b r. w  B e r lin ie  M a m y  n ad z ie ­
lę  że ro z m o w y  te  d op ro w ad zą  do 
n aw ią zan ia  ogó lr.on iem leckle .1
w s p ó ło ra c y  s p o rto w e j, co będzie 
ie d n y m  z c z y n n ik ó w , p rz y c z y n ia ­
ją c y c h  się  do z jed n o czen ia  nasze­
go k ra ju .

W te j w a lce  m a m y  o g ro m n e  po­
p a rc ie  naszego Rządu i  P a r t i i,  
FD J 1 z w ią z k ó w  za w o d o w ych  oraz 
bez in te re sow n a  pom oc mas p ra ­
c u ją c y c h  Z w ią z k u  R adz ieck iego  i 
k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j. Prze:' 
sport p ra g n ie m y  p o g łę b ić  p rz y  
jaźń  z w s z y s tk im i n a ro d a m i, tak 
aby n ig d y  w ię c e j ż o łn ie rz  n ie ­
m ie c k i n ie  b y ł w ro g ie m  żadnego 
k ra iu .

Na zakończen ie  c h c ia łb y m  p rze ­
stać serdeczne p ozd row ien i,- 
w s z y s tk im  sp o rto w c o m  i m ło d z ie ­
ży o raz  w s z y s tk im  lu d z io m  p racy  
P o lsk i L u d o w e ), k tó rz y  pod k ie ro  
w n ic tw e m  B o les ław a  B ie ru ta  od 
b u d o w u ią  s w o ją  o jczyzn ę , znisz 
czona p rzez fa szys tó w  n ie m lec  
k ic h .

N ie ch  ż y je  p rz y ja ź ń  n ie m ie cko  
p o lska !

PARYŻ. Organizacja pn. 
„F rancuski ruch un iwersytecki 
w  obronie pokoju“  ogłosiła ko­
m un ika t w ita jący  z zadowole­
niem przyszłą konferencję czte­
rech mocarstw. K om un ika t pod­
kreśla, że „o  ile  konferencja ta 
tna przynieść pożądane rezulta­
ty , to nie wolno uważać wciele­
nia  Niemiec zachodnich do eu­
rope jsk ie j wspólnoty obronnej 
za wstępny warunek ja k ich ko l­
w iek  rozm ów“ . „K on fe renc ja  
czterech — głosi kom unikat — 
pow inna przekształcić się w  kon­
ferencję pięciu, k tó ra  zajęłaby 
się problemem ustalenia pokoju 
na D a lekim  Wschodzie i  złago­
dzenia napięcia w  stosunkach 
m iędzynarodowych“ .

P E K IN  — W korespondencji 
z Kaesongu agencja Nowych 

I Chin cy tu je  doniesienia praso 
i we świadczące o tym , że stro­
na am erykańska czyni gorącz­
kowe przygotowania do podep­
tania układu rozejmowego przez 
wyw iezien ie w  nocy z 22 na 23 
stycznia tych koreańskich i 
chińskich jeńców wojennych 
których nie objęła jeszcze akcja 
w yjaśnia jąca i którzy wobec 
tego nie m ogli skorzystać z pra­
wa repatriac ji.

Aby przeszkodzić jeńcom wo­
jennym  w ew entualnej ucieczce 

i na północ, na obszary komtrolo- 
’ wane przez stronę koreańsko- 
chińską, Am erykanie wznoszą 
zapory z d ru tów  kolczastych, 
szyn i skał w  punktach, p rp z  
które m ogliby uciec jeńcy 
z chw ilą  opuszczenia obozu Tong- 
jangni. In fo rm u je  o tym  agen­
cja amerykańska „Associated 
Press“ , dodając, że na jeńców 
opuszczających obóz czekać bę­
dą samochody ciężarowe, a w 
porcie tnczon stać będą w  po­
gotowiu s ta tk i, ażeby przewieźć 
14 tysięcy jeńców ch ińsk ich na 
Taiw an i oddać ich w  ręce ban­
dy Czang Kai-szeka.

Również k lik a  L i Syn Mana 
przygotow uje się do porwania 
jeńców wojennych. Agencja 
Reutera in fo rm u je , że w  dn. 
3 bm. rzecznik lisynm anowców

na * pr zygotowała się do prze­
wiezienia jeńców pótnoono-ko- 
reańskich do Taegu i Pohangu 
w dniu 23 stycznia.

Korespondent agencji Nowych 
Chin donosi z Kaesongu, że w 
myśl zapowiedzią K om is ji Re­
pa triacy jne j Państw N eutra l­
nych. w dniu 6 stycznia odbę­
dzie się przed sądem w ojsko­
wym  rozprawa przeciwko 19 
zbrodniarzom oskarżonym o za­
m ordowanie 4 koreańskich jeń ­
ców wojennych w sektorze 
nr 38 obozu Tonajangni. Członko 
w ie sądu wojskowego wyzna­
czeni zostali przez wspomnianą 
komisję.

I

W ładze  irańskie  
zam ykaiq szkoły 
aresztuje; m łodzież

PARYŻ. Agencja France 
Presse donosi z Teheranu, że na 
zarządzenie irańskiego m in i­
sterstwa ośw iaty zamknięte zo­
stało liceum żeńskie „Szah- 
doht“ , w  k tó rym  w ciągu 
ostatnich k ilk u  dn i m ia ły  m ie j­
sce demonstracje antyrządowe. 
Analogiczne demonstracje odby­
ły  się również dn ia 5 bm. w

Postępowi i  pokój m iłu ją cy  ludzie nauk i 
z. całego św iata z łoży li serdeczne g ra tu la ­
cje i w yrazy uznania znakom item u angiel­
skiemu' fizykow i, profesorowi J. D. Berna­
tow i, z okazji przyznania mu zaszczytnej 
S ta linow skie j Nagrody Pokoju.

Naukowcy z k ra jów  kap ita lis tycznych 
szczególnym uznaniem i  podziwem da­
rzą p ro f.“ Bernala, jest on bowiem jed­
nym  z tych uczciwych ludzi nauki, którzy 
zrezygnowali z osobistych korzyści i 
wszystkie swe s iły  oddali nauce, k tó ra  s łu­
ży pokojow i.

Po raz pierwszy spotkałem  pro f. Berna- 
la  na k ró tko  przed w ojną. Pisałem wów ­
czas cyk] a rtyku łó w  o Londyńskim  U n i­
wersytecie. W  czasie jednej z m oich w i­
zyt na Uniwersytecie zostałem przedsta­
w iony niskiem u, krępem u mężczyźnie o 
zw ichrzonych włosach i ostrym , w n ik li­
w ym  spojrzeniu. Zapytałem  go, tak  jak  
zresztą w ie lu  innych pracow ników  nauki 
z Londyńskiego Uniw ersyte tu, jak ie  są je­
go zainteresowania poza jego specjalno­
ścią — fizyką? Profesor B ernal dał m i 
wówczas odpowiedź, k tó ra  w  pe łn i w y ja ­
śnia lin ię  jego postępowania i dzia ła lno­
ści: „pragnę, aby fizycy s łuży li życiu, a 
nie śm ierci“ .

Po raz drug i spotkałem pro f. Bem ala 
na I I  Ś w ia tow ym  Kongresie Pokoju w 
1.950 r. w Warszawie. W  c h w ili gdy w y ­
głaszałem w kab in ie  rad iow ej sprawo­
zdanie z przebiegu Kongresu przeznaczo­
ne dla angielskich słuchaczy, na mównicę 
wszedł prof. Bernal.

Serdecznie i prosto zaapelował do ludzi 
dobre j w o li na całym  świecie o wzmoże­

nie w ys iłków  w  obronie pokoju. „Z jed ­
noczmy się w  walce o u trw a len ie  zgodne­
go współżycia m iędzy narodam i“  —  o-
świadczyl prof. Bernal.

P rof. J. B ernal u rodz ił się w  1902 rciku 
w  Ir la n d ii. Ukończył U n iw ersyte t w  Cam ­
bridge. W  latach ¡934 — 1937 b y ł w icedy­
rektorem  Ins ty tu tu  K rys ta lo g ra fii U n iw e r­
sytetu w  Cambridge. W roku  1938 został 
w yb rany  członkiem  najstarszej in s ty tu c ji 
naukowej w W ie lk ie j B ry ta n ii — K ró ­
lewskiego Towarzystw a dla Ulepszenia 
Nauczania Nauk Przyrodniczych,

W  roku 1943 Towarzystw o nadało mu 
medal za pracę naukową w  dziedzinie 
k rys ta lo g ra fii.

P ro f. B ernal w yda ł rru in . pracę pt- 
,,Społeczna fun kc ja  na uk i“  oraj?. „M a rk s ! 
nauka“ . Jest członkiem  B ry ty js k ie j P ar­
tu  Kom unistycznej oraz B ry ty jsk iego  To­
warzystw a „N auka w  służbie pokojowe­
go społeczeństwa“ .

W  czasie spotkania z. radzieckim ! 
obrońcam i pokoju w  M oskw ie w 1949 ro­
ku, pro f. B ernal zdemaskował nikczemne 
zam iary podżegaczy wojennych, k tó rzy  u- 
s iłu ją  wykorzystać zdobycze nauk i d la  
swych zbrodniczych celów. W  kra jach  ka ­
p ita lis tycznych — powiedział p ro f. B e r­
na l — k ie row n ic tw o  prac naukowych 
zna jdu je  się w  rękach tych, k tó rych  jedy­
nym  celem jest zniszczenie i  śmierć, za tę 
cenę bowiem  osiągają upragnione przez 
siebie zyski.

Za swą śm iałą i bezkompromisową dzia­
łalność w obronie pokoju pro f. Bernal 
spotyka się z n ieustannym i atakam i ze 
strony reakcyjnych naukowców , k tó rzy  
swą wiedzę i uzdolnienia odda li spraw ie 
w o jny. Gdy prof. Bernata w ybrano człon­
kiem  Rady B ry ty jsk ie go  Towarzystw a 
Rozwoju Nauki, w ybór jego został un ie­
ważniony przez reakcyjną większość ra­
dy tego Towarzystwa.

W odpowiedzi na ten  godny potępienia 
krok, prof, Bernal ośw iadczył: „W  Zw iązku 
Radzieckim  nauka jest własnością naro­
du i  służy rea lizac ji najśm ielszych marzeń 
ludzkości... narody radzieckie są naszy­
m i przy jac ió łm i, gdyby nie poświęcenie 
ludzi radzieckich, wszyscy uczciw i ludzie 
nauk; zginę liby w faszystowskich obo­
zach śm ierci“ .

Odpowiedź pro f. Bem ala podniosła na 
duchu wszystkich uczciwych ludzi nauk i 
w kra jach kap ita lis tycznych. Dodała im  
otuchy w  dalszej walce o pokój i spra­
w iedliwość. Odpowiedź prof. Bernala 
wskazała, że ich w a lkę  popiera w ie lk i 
K ra j Rad.

To co pisał w  roku 1950 pro f. B ernal o 
Jo lio t-C urie , można śm iało powiedzieć i  o 
n im  samym: ja k  długo w  W ie lk ie j B ry ta ­
n ii — „ży ją  i dzia ła ją  tacy ludzie, tak d łu ­
go można mieć nadzieję na lepszą przy­
szłość ojczyzny i całego św iata".
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Miiitaryści M s c y  czynią przygotowania 
do zmiany konstytucji

-His -4

o <nu. icBwwłwa 1Uii, w .w _______ dwóch Innych liceach żeńskich.
s tw ie rdz ił, że arm ia L i Syn M a- Policja aresztowała 10 osób.

W  Państwowym Domu Towarowym na Placu Czerwonym w Moskwie

B E R LIN . — Jak w yn ika  z do­
niesień prasy zachodnio-nlemle- 
ck ie j, 14 bm. zbierze się Bunde­
stag w  celu zrew idow ania kon­
s ty tu c ji bońskiej. Konstytucja 
obowiązująca dotychczas w 
Bonn u trudn ia  do pewnego sto­
pnia realizację agresywnych 
planów  uknutych przez m ilita -

Foto CAF

Skazanie
młodego patrioty
iu Niemczech zach.

B E R LIN . Jak donosi agencja 
ADN, sąd specjalny w D o rt­
m undzie skaza! młodego pa­
trio tę  niemieckiego, Guentera 
Schroedera na karę więzienia 
za „działa lność zagrażającą ze­
wnętrznem u bezpieczeństwu 
państwa“ . Jako „dow ód“  dzia­
łalności an typaństw ow ej m ło ­
dego pa trio ty  prokuram i przy­
toczył w y ją tk i z książki radzie­
ckiego pisarza Fadiejewa „M ło ­
da G w ard ia “ , k tórą znaleziono 
u Schroedera.

rystów  zachodnio-niemleckich. 
Tak więc, na przykład art. 4 
konsty tuc ji bońskiej, stojąc je ­
szcze form aln ie  na stanowisku 
dem ilita ryzac ji Niemiec gtosi. 
że „n ik t  nie może być zmuszony 
w brew  swemu sum ieniu do peł­
nienia służby w o jskow ej z bro­
nią  w ręku“ . W edług pro jektu 
rządowego a rty k u ł ten i podo­
bne postanowienia konsty tuc ji 
m ają być skreślone. Zam iast te­
go konstytuc ja  zawierać ma a r­
tyku ły  zezwalające rządowi 
bońsktemu na wprowadzenie 
powszechnej służby wojskowej, 
podejmowanie decyzji w  spra­
w ie w o jny, przystępowanie do 
agresywnych bloków  o typie 
„europejsk ie j wspólnoty obron­
ne j" itp.

W prasie zachodnio-niemiec- 
k ie j ukazały się propozycje róż­
nych s tronn ic tw  burżuazyjnych, 
by naczelnym wodzem agresyw­
nej a rm ii zachodnio-niem ierkie j 
został prezydent Republik i, albo 
kanclerz, tj. Adenauer. Przygo­
towaniom  do zmiany kon s ty tu ­
c ji towarzyszy wzmożona pro­
paganda m ilita rystyczna w  pra­
sie zachodnio-niem ieckiej.

ZSRR
pragnie współpracować
zs wszysli| narodami

Oświadczenie 
posła egipskiego 

w ZSRR
M OSKW A. Agencja TASS po­

daje z K a iru :

500 LZS-ów Ziemi Koszalińskiej 
stanęło do Czynu Przedzjazdowego

K O S Z A L IN  O ko ło  12 tys . s p o r ­
to w có w  w ie js k ic h  Z ie m i K osza­
l iń s k ie j  z rzeszonych  w 500 L u d o ­
w y c h  Zespo łach S p o r to w y c h ,  
p rz y s tą p iło  z zapa łem  do re a l i ­
z a c ji zobow iązań , p o d ję ty c h  d ła  
uczczenia zb liża ją ce g o  się I I  Z ja ­
zdu P a r t i i.

p o  z re a liz o w a n iu  zobow iązań  na

w si k o s z a liń s k ie j p o w s ta n ie  m . In 
100 n o w y c h  L Z S . a lic z b a  spor 
to w c ó w  w z ro śn ie  do 23 tys ię cy .

W re a liz a c ji zobow iązań  przodu  
ją s p o rto w c y  pow . S ław no , g dz if 
do c zyn u  p rz y s tą p iło  o k o ło  2 tys  
cz ło n k ó w  L Z S  ze s p ó łd z ie ln i p ro ­
d u k c y jn y c h , PG R  i g ro m a d  in d y ­
w id u a ln y c h .

Na zdjęciu: 10 dziale wyrobów cukierniczych.

Radosne chwile na Kremlu
'S to l ica Wielkiego K ra ju  Rad Moskwa... Z  o iw le tlonych  o p te ra  bal l^ ó tk im  pow ita l

ołeten Wielkiego Pałacu Kremlowskiego roznosi su% wesoły  
gwar, muzyka, śpiew... W ciągu 10 dni od dnia noworocznego 
święta, młodzież stolicy -  komsomolcy i pionierzy, zapełniają 
gwarem  i radością sale pałacu. Olbrzymia, sięgająca niemal su­
f i tu,  choinka ustawiona pośrodku sali Georgijewsktej stoły
uginające się pod ciężarem prezentów, występy najlepszych 
artystów  — taki prezent noworoczny przygotował Rząd Ra­
dziecki dla najmłodszych obywate li K ra ju  Rad.

A oto fragment reportażu W Bender owej i  B. Pankina, k to- 
rzy opisują noworoczny bal młodzieży w  Krem lu  na łamach  
„Komsomolsk ie j Prawdy

W Y D A W C A : Za rząd  G łó w n y  
Z w ią z k u  M łod z ieży  P o ls k ie j

R E D A G U JE  K o m ite t N a k ła d  
RSW „P ra s a "

AD RES R E D A K C J I: W arsza­
wa, u l. W spó lna  61.

TEDF.FONY c e n tr .: 8-52-71. 
2 . 3. 4. 5 Red N acze lny 8-76-61. 
Z-ca Red N acze lnego 8-20-49 
S e k re ta rz  R e d a kc ji 8.02-68- D zia ł 
K oresp  1 L is tó w  8-07 82 K ie r  
A d m in is tra c ji 8-02-56 Red noc­
na. c e n tr  DSP 8-22-01. w ew n. 
101 8-56-94.

A D M IN IS T R A C J A : W arsza-
V I  M a rsza łko w ska  8, IV  p „  
te l.' 3-07-11 t 8-82-51. w ew n. 65.

S K Ł A D  I D R U K : Z a k ł G ra f 
,.r>om Stówa P o lsk ie g o ".

P R E N U M E R A T A  1 K O L P O R ­
T A Ż : P P K  „R u c h “ . O ddz ia ł 
w  w a rs z a w ie . S re b rn a  12

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :

Z a m ó w ie n ia  1 w p ła ty  na p re ­
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szys t­
k ie  u rzę d y  pocztow e o raz  l i ­
stonosze w te rm in ie  do  dn ia  
10 go każdego m iesiąca po­
p rzedza jącego  o k re s  za m aw ia ­
ne, p re n u m e ra ty  * — Cena m ieś. 
— 2.50 z l, k w a r t . — 7,50 z ł. p ó ł­
ro czn ie  — 15.00 z ł. ro czn ie  — 
30.00 z l Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  
r,a p ren . z a k ła d o w e  p rz y jjn u -  
)ą m ie js c o w e  p la c ó w k i 
„R U C H “

P P K

A B 1 2  3 4 5 6
5-B-10103

...W tym  pierwszym  dniu 
stycznia sale W ielkiego Pałacu 
Krem low skiego niedługo świeci- 

! ły  pustkam i. Ściągali na bal mą- 
! skowy młodzi robotnicy i koi- 
j choźnicy, uczniowie dziesiątych 
I klas, pracownicy komsomolscy.- 
| Roześmiana i rozśpiewana szła 
i m łodzież od strony Wybrzeża i 
| Mostu Moskworeckiego. od u li- 
1 cy 25 Października i Muzeum 
J Historycznego. Oto K rem l! 
j Na chw ilę  um ilk li, nawet naj- 
i bardziej rozbaw ieni i rozga­
dani.

_  a  więc, zapamiętajcie 
wszystko, koledzy, przecież bę­
dziemy w  domu opowiadać... 
odzywa się czyjś głos.

1 wszyscy obejrzeli się i rów ­
nież uwdżnie spojrzeli dokoła, 
starając się w najm niejszycn 
szczegółach zapamiętać swoją 
drogę do K rem lowskiego Pa­
łacu. . .

Do rozpoczęcia balu pozostają 
jeszcze dw ie godziny i młodzież 
znów rozproszyła się po Krem - 
lu ...

Oto „C ar-dzw on“ , o lbrzym  
ustaw iony na bia łokam iennym  
postumencie. Ktoś z szacunkiem 
dotvka odłamka, k tó ry  się u ła ­
m ał z górą dwieście la t temu.

— Oho, niczego sobie odła­
mek — I I  ton!

Nie zam ykają się wysokie,

masywne drzw i W ielkiego Pała­
cu Krem lowskiego. Za n i ­
mi — praw dziw y w ir  ludzki, 
szumny, wesoły. Chłopcy i 
dziewczęta zdejm ują płaszcze, 
kapelusze, chustki i barwnym , 
jaskraw ym  potokiem  w lew ają 
się po szerokich, m arm urowych 
schodach do sali G eorgijew- 
skie j. Migoce bogactwo baru  
kostium ów. Nie brak tu chyba 
nikogo: szczupli, zgrabni kow ­
boje w kapeluszach o o lbrzy­
m ich rondach, groźny toreador 
z czerwoną chustą na głowie, 
huzarzy, bojarzy, damy z X V I I I  
i X IX  w... Jednym słowem, lu ­
dzie wszystkich czasów i naro­
dów i nie ty lko  ludzie: chytrze 
poruszając wąsami do sali Geor- 
g ijew sk ie j wchodzi kot w  bu­
tach, a za nim  — k ilk a  duchów 
leśnych i rusałek.

— Towarzysze bojarzy — wo­
ła zgrabny huzar — już czas, 
zbliża się dziewiąta.

I m łodzi „bo ja rzy “ , zapomina­
jąc o powadze, odpowiadającej 
ich wysokim  rodom i tytu łom , 
wesołą gromadką wbiegają na 
schody.

Godzina 9 wieczór. N a jw ię ­
ksza w k ra ju  i na jbardzie j ma­
jestatyczna sala jest w ype łn io ­
na po brzegi. Sekretarz mo­
skiewskiego kom ite tu m ie jskie­
go W LK Z M  to w. Da w y do w

nym  przemówieniem. Burzą 
oklasków odpowiadają zebrani 
na jego okrzyk na cześć P artii 
Kom unistycznej i Rządu Ra­
dzieckiego. Następnie zabiera 
głos nowator produkcji, młoda 
prządka Serafima Kotowa.

Scena na dłuższy czas prze­
chodzi we władanie A rkad ija  
R a jk ina, k tó ry  zapowiada roz­
poczęcie w ielkiego świątecznego 
koncertu. Dziś w gościnę do 
m łodzieży stolicy przyjechał
chór im ienia Piatnickiego. W 
sali rozbrzm iewają pełne ognia 
czasiuszki śpiewane przez dw ie 
fig larne dziewczyny. Przy 
dźw iękach m uzyki tanecznej
wesoło obchodzą na scenie ko ł­
chozowe wesele. Przed m łodzie­
żą występują artyści W ielkiego 
Teatru W iera Dawydowa, Pa­
weł L isician, Raisa Struczkowa, 
Śpiewa młody artysta Gennadij 
Piszczajew...

Teraz koncert przenosi się ze 
sceny na sale krem lowskie.
Śpiewają i tańczą kołchoźnicy
artyści, studenci, robotnicy,

somolcy 
Właśnie 
w górę

z Tuszyńskiego rejonu, 
przed chw ilą  wznosili 
k ie lichy skrzącego się 

szampana p ijąc zdrowie swoich 
towarzyszy, w iernych przyjació ł, 
A leksandra Dergaczewa, W alen­
tyna Szmonina i W ład im ira 
Anisim owa. Razem ukończyli 
oni technikum , pracowali w jed­
nej fabryce. 1 oto niedawno po­
prosili, o skierowanie ich do pra­
cy na stacji maszynowo-trakto- 
row ej. Przyjaciele wyjeżdżają 
razem. Będą pracowali jako 
mechanicy w Jurjew sk ie j stacji 
m aszynowo-trak torow ej obwodu 
Iwanowskiego. Sasza Derga- 
czew jest dziś tu, na balu w 
W ie lk im  K rern low skim  Pałacu.

— Chodźmy ~  ktoś znów za­
prasza.

— Nie — Sasza fig la rn ie  
uśmiecha się i patrzy na siedzą­
cych obok chłopca i dziewczy­
nę. — Jeszcześmy nie wszyst­
kie toasty wznieśli Naszej m ło­
dej parze musimy życzyć szczę­
ścia w nowym roku.

Tak, sekretarz kom ite tu re jo­
nowego W ik to r W asiljew  i stu

zaintonował. Glos jego dźwięcz.) 
we wszystkich salach i kom na­
tach Patacu. I na ten gtos ze 
wszystkich stron — z sali Wta- 
d im irow sk ie j, G ranow ite j, ze 
Świętego Przedsionka, z car­
skich komnat K ata rzyny H 
ściągą młodzież do sali Georgi- 
jewskie j. Poznano go: t.o śpie­
wa Iw an Siernionowicz Kozłow­
ski. Po n im . występuje Igor 
Iljiń s k i. p o te m  Klaudia Szulżeri- 
ko. Gleb Romanow... A rtystów  
przyjechało dziś tak dużo, żt- 
muszą czekać swojej ko le jk i i 
często, nie doczekawszy się, 
schodzą do sali i tam, przy 
choince tańczą, śpiewają, bawią 
się razem ze wszystkim i.

Przewodniczący 
parlamentu cSiilifsiricgo 

0 pobycie w ZSÜR

D zienniki „A l-G um h urta “  i 
;,A I-M is ri" opub likow a ły w y ­
wiad udzielony ich korespon­
dentom przez przybyłego w po­
niedziałek do K a iru  posta Egip­
tu w ZSRR, Aziza A l-M asri. 
Poseł egipski podkreślił, że 
Związek Radziecki jest w ie lk im  
kra jem , w k tó rym  każdy pracu­
je i ży je w wolności i szczęściu. 
W ZSRR nie is tn ie ją  nawet w  
najm niejszym  stopniu nastroje 
nieprzychylne dia Egiptu. ZSRR 
— kontynuował poseł — prag­
nie współpracować ze wszystki­
m i narodam i w im ię postępu ca- 
tej ludzkości.

Na pytanie korespondenta 
dziennika „A l-M is r i“  dotyczące
tzw. „żelaznej k u rty n y “  poseł 
odpowiedział: „Proszę zapyta# 
o to samego siebie i swoich ko­
legów, którzy to w y m y ś lili“ .

Oto rozpoczął się konkuts na , dentka ins ty tu tu  pedagogiczne-
najlepsze wykonanie tańca. W 
szybkim  ry tm ie  walca w iru ją  
pary. Zwycięzcy — młoda 
dziewczyna przebrana za han­
d larkę  w  k ilk u  spódnicach z 
mnóstwem falbanek i zakiade- 
czek oraz wysoki Uzbek w  bar­
w nym  stro ju  narodowym i ja ­
skraw ym  zawoju...

_ . K on tynuu jem y koncert — 
zapowiadają megafony, zainsta­
lowane we wszystkich salach i 
bufetach.

— Chodźmy — zwraca się 
do swoich towarzyszy chłopiec 
wstając od stołu.

Przy tym  sto liku siedzą kom-

go Hala Romanowa wkrótce bę­
dą obchodzili wesele. P rzy ja ­
ciele wiedzą o tym  i wierzą, że 
rodzina, na k tó re j cześć po raz 
pierwszy wznieśli toast tu. w 
K rem lu, będzie trw a ła  i szczę­
śliwa. Inaczej nie może być.

A na scenie, udając zmiesza­
nie, A rk a d ij R ą jk in  zapowiada, 
że przyszedł jak iś  artysta w ma­
sce, domaga się udzielenia mu 
głosu, ale nie chce u jaw n ić  swe­
go nazwiska. I oto na scenę 
wychodzi wysoki człowiek w 
czarnej czapeczce i w masce.

— „D yw lus  ja  na niebo“  —

Student — Rumun z instytu tu  
ekonomicznego Konstanty Moj- 
suk, studentka ins ty tu tu  peda­
gogicznego M aria Popescu, za­
poznali się z Koreańczykami. 
Aspirant ins ty tu tu  ekonomicz­
nego K im  In Sen i jego kole 
zanka, uczennica szkoi.y choreo­
graficznej. przyszła tancerka. U  
Wan Sen poprosili M arię, aby 
zaśpiewała rumuńską piosenkę. 
Zaczęli Rumuni, pochwycili 
wszyscy, którzy tu by li: Koreań­
czycy, Rosjanie, Estończycy. 
Ukraińcy... Z pieśnią na ustach 
wychodziła młodzież na przy­
prószone śniegiem krem lowskie 
ulice.

Głęboka noc. A na Czerwo­
nym Placu długo jeszcze stali 
ludzie, którzy by li dziś w K re ­
mlu. Uczucie wdzięczności dla 
P a rtii Kom unistycznej, ukocha­
nego „ Rządu Radzieckiego za 
w ie lką  troskę o dzieci i młodzież 
przepełniało ich serca.

NOWY JORK. Jak donosi pra­
sa, do Chile powrócił z podróży 
do Zw iązku Radzieckiego i k ra ­
jów dem okracji ludowej prze­
wodniczący Izby Deputowanych 
Kongresu Chilijsk iego, członek 
Św iatow ej Rady Pokoju Balta- 
sar Castro.

Dziennik „E l S iglo“  donosi, że 
Castro w rozmowie z przedsta­
w icie lam i prasy opisał swe w ra ­
żenia z podróży. Na pytanie, 
czy uważa za konieczne naw ią­
zanie stosunków handlowych i 
dyplomatycznych z ZSRR i k ra- 
larru dem okracji ludowej, Ca­
stro odpowiedział: „D aw n ie j u- 
ważatem to za potrzebne, obec­
nie po zwiedzeniu tych k ra jów  
zrozumiałem, jak ie  korzyści 
prz.ynfesie nam nawiązanie tych 
stosunków i uważam to za 
rzecz niezbędną. Uważam rów ­
nież, że znajdujem y się w sa­
mobójczej izo lac ji“ .

W. BENDERÓW  A 
B. P A N K IN

W p a te n ie

arafcsaifora  t u 's c i t e p  
z Egi|jfu

Rząd egipski powziął decyzję 
w spraw ie wydalenia w ciągu 
24 godzin ambasadora tureckie­
go w Egipcie — Tugnjn Decyzja 
ta spowodowana została tym. /e  
zachował się on nieprzyłaźnie 
wobec Egiptu, gdy we wrześniu 
1953 r. u jaw hiono „spisek reak­
cy jn y “ .

Rząd egipski odwołał również 
swego ambasadora z Ankary.


